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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu • 
dla prow incji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla L w ow a o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 w ieczorem .

W niedziele nio wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6*— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  60 ct. kw artaln ie 4 z ł. 50 ct.

Przedpłatą 1 ogłoszenia nrzyjmnją:
We LWOWIE: Administracja „GazcSty Ns - dowej“, ul. 
Łyczakowska ] 3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika L 9.
. Ogłoszenia przyj mają:

PARYŻU: ł Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We iEDNIU: Haasenstein & Vogler 
( to Maas) Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
.tadte 2; Aj Oppełik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reichman & Frendler. 
CENA WłŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub iesrc miejsce 6 — Re­
klamy i N adesłane za wiersz lub .egu miejsce 20 ct.

B iura Redakcji 1 A dm in lstraeji: uL Łyezakow- 
Bka 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!
M iesięczn ie:

w miejscu . • • 1 zł. 5 0  ct.
na prowincji . • 2 ,  — „

K w a rta ln ie :
w miejscu . . • 4  zł. 5 0  ct.
na prowincji • . 6  „ —  „

P ó łro czn ie :
w miejscu . . .  9  złr.
na prowincji . . . 12 „
Nowi prenumeratorowie półroczni lub kw ar­

talni otrzymają na żądanie bezpłatnie [za zwro­
tem tylko kosztów posyłki) początek drukującej 
się obecnie nowieści Zoli p. t. „ P ie n ią d z * * , 
początek pow 'eśoi Cheneviire'a „ P o d w ó jn a  w i ­
n a ** i osobną broszurę Zygmunta Kaczkowskiego 
„ S ło w o  o R o m a n ty z m ie * *  drukowaną w ze­
szłym  miesiącu w f  ej Utonie „Gaz. N ar.u

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 7. lipca.

Pisma rozmaitych odcieni nie przestają zaj­
mować się najnowszą e n c y k l i k ą  p a p i e s k ą  
o kwestji socjalnej, podana przez nas w dosło­
wnym przekładzie w łamach Gazety. Pierwszo­
rzędne znaczenie i powszechne uznanie zyskał 
głos Leona XIII. nie dla nowych idei lub argu­
mentów, tu i owdzie rzuconych z właściwą mu 
wytwornością klasycznego stylu, nie dla zalet li­
terackich lub publicystycznych, — ale ze wzglę­
du na stanowisko autora, które nadaje jego sło­
wom znaczenie programu działania tak potężnej 
siły społecznej, jaką kościół katolicki przedsta­
wia. Kto więc, tracąc z oczu praktyczną donio­
słość encykliki, chciałby zastosować do niej kry­
tykę naukową . ze stanowiska tego lub owego 
systemu ekonomicznego czynić autorowi zarzuty, 
że to przeoczył, a tego znów nie dopowiedział, 
tenby rozumował przedewszystkiem nieco na­
iwnie. Papieże, jako papieże, nie piszą w swych 
encyklikach rozpraw naukowych i zapewne teorje 
naukowe nie potrzebują się z nimi liczyć, kwe- 
stja społeczna wszakże nie jest teoretyczną tezą, 
ale trudnem zagadnien:em praktycznem, ku roz­
wiązaniu którego głos Stolicy Piotrowej potężniej , ,  .
się przyczyni, n i l  setki tomów e k - n o m w c h ,  , , h o r U \ AU?- P°^nosi, ^ d ł u g i m  arty
.hfmrmnm—iwom «ra~nrftfiwiniw f<r. r  '■ -tulę znaczenie ł r a n c u s k i c h  f o i  o w e r a

wem i parlamentarnem pisze Kur je r  Poznański: 
„Pan Józef Kościelski, poseł do parlamentu nie­
mieckiego od roku 1884, jest dzisiaj — śmiało 
to powiedzieć można — najbardziej znienawidzo­
nym mężem w naszym obozie krzykackim — i 
to właśnie dzisiaj, kiedy polityka ugodowa zna­
lazła w nim gorliwego obrońcę i przedstawiciela. 
I my nie godzimy się tak teraz, jak i dawniej 
z wywodami pana Kościelskiego, me podzielamy 
sposobu, w jaki w ostatniej mowie w Izbie pa­
nów walczył z onym „nieznajomym", którego 
wszyscy odrazu późnili, i tego panu Kościel- 
skiemu bynajmniej nie pochwalamy — ale i tu­
taj powtóriyć jesteśmy zniewoleni, że ta rzecz 
byłaby się niezawodnie inaczej pokierowała, gdy­
by owi niesforni partyzanci swemi nieustającemi 
podjazdy nie byli jej ciągle pchali w stronę roz­
drażnienia i osobistego zajątrzenia. Cała napaść, 
jaką zwrócili przeciw panu Kośeielskiemu, jest 
skierowana głównie przeciw polityce ugodowej — 
a napaść ta prowadzona jest tak niemądrze i 
z taką sierdzistoscią, że zaiste wielkiego za­
szczytu autorom swoim nie przynosi, bierny, 
z jaką trudnością torowała sobie drogę polityka 
ugodowa pod berłem austrjackiem w Galicji, jak 
tam błotem obrzucano najzacniejsze osoby — 
uczmy się od nich, z jakim spokojem trzeba 
znosić te wybryki skoszlawionych umysłów — 
i bez goryczy idźmy dalej naprzód — ale ró­
wnocześnie starajmy się oświecać umysły pra­
we, wzięte w jasyr przez solistyczne łamańce 
mąciwoduW."
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Jtrclrikail. M yli Się albowiem ten, Jfto"§oHIF wy- 
obraża, iż przyszły układ społeczny przyjdzie 
Ra świat, jak mityczna Pallas-Atene, z głowy 
mędrca ze szkiełkiem w oku. Będzie on wyni­
kiem walk i współudziału wszystkich sił społe­
cznymi, wszystkich czynników ducha ludzkiego, 
wszystkich namiętności serca, owocem krwawego 
trudu pokoleń, plonem, zasianym przez wiarę 
w ideał, a miłością dobra i prawdy wypie1 gno-
wanym. A któż dziś z najbardziej wolnomyślnych
zaprzeczy potędze kościoła jako czynnika społe­
cznego, jako olbrzymiej karnej instytucji między­
narodowej, której działalność w tym łub owym 
kierunku wpływ niepośledni na bieg rzeczy ludz­
kich wy derać musi. Nie o to więc chodzi, czy 
poglądy Leona XIII. odpowiadają lub nie t. zw. 
najnowszym wynikom ekonomicznej wiedzy ale 
o to, czego się można spodziewać po odpowie­
dnio pokierowanej działalności kościoła na niwie 
zagadnień społecznych, działalności, której rze­
cznikiem miarodajnym jest papież. Z tego więc 
stanowiska należy oceniać tak wewnętrzną war­
tość encykliki, jak jej praktyczne znaczenie w 
dzisiejszej dobie rozwoju ludzkości.

W sprawie p o l i t y k i  u g o d o w e j  w Po- 
Znańskiem i ostatnich rozterek w Kole sejmo-

Znane opowiadania p. Blowitza o p r z y ­
c z y n a c h  d y m i s j i  B i s m a r k a ,  . lianuje 
K6ln. Ztg. jedynie wymysłem bujnej iantazji 
opowiadającego. Freis. Z lj .  jednnk zauważyła, 
że to co p. Blowitz jako wiadomość od hr. Miin- 
stera z Paryża podał, zgadza się najzupełniej 
z wiadomościami, z innych źródeł za pewne po- 
dawanemi. Rzeczywiście hr. Munster przybył 
w środę 19. marca 1890 wieczorem do Berlina, 
a już tego dnia szeptano w parlamencie o mo­
żliwości zastąpienia ks. Bismarka hr. Munster. 
W międzyczasie jednak podług raportu dwor­
skiego przyjmował cesarz Capriyiego na powtór­
nej audjeneji. We wtorek wniósł był Bismark 
formalną prośbę o uwolnienie z kanclerstwa, a 
już w czwartek otrzymał takowe wraz z tytułem 
księcia Lauenburgu. Zapewne więc i rozmowa 
hr. Miinstera z Bismarkiem również miała miej­
sce w czwartek. W onym to czasie donosił* była 
Preis. Ztg. o gwałtownych scenach Bismarka 
i o jego pysznych słowach : Le roi me reverra!

Troisty język urzędowy.
L w ó w  <1. 7. lipca.

Jednym z najważniejszych czynników no­
woczesnego życia gospodarczego i kredytu rolni­
czego są księgi gruntowe, ułożone wedle zasad i 
wymogów dzisiejszych, prowadzone w sposób 
przejrzysty, każdemu przystępny i łatwo zrozu­
miały. Układ ksiąg grunfotrych pozostawiony 
został z przyczyn rzeczow^h i historycznych 
postanowieniem § 11 lit. 1 ustawy zasadniczej 
z r. 1867 o reprezentacji państwa prawodawstwu 
sejmów krajowych, które leż wydały dotyczące 
ustawy w własnym zakresie, W Galicji obowią­
zuje obecnie ustawa krajowa z 20. marca 1874 
1. 29 Dz. ust. kr. o założćn.u i wewnętrzne* 
urządzeniu ksiąg gruntowych.

Zasada jawności i prze jrzy s to śc i  związana

z 5. czerwca 1869 1. 2354 przepisy tyczące uży­
wania języków krajowych wschodniej Galicji tyl­
ko częściowo zmienione zostały, gdyż dla we­
wnętrznej administracji i korespondencji z urzę­
dami i władzami krajowemi (z wyjątkiem woj- 
sl owiŁł1) j§zyk P°lsk* przepisano, ale zarazem 

'raźni " mieniono, że dawniejsze rozporzą­
dź enii względem podśm iew an ia  się z e s t r o ­
n a  m i nienaruszone pozostają, 
postar iwienia reskryptu z 9. lipca 1860 1. 10.340 
i tutejszego wyjaśniającego reskryptu z ^6. sier­
pnia 1860 1. 12.299 i 12.589 względem używania 
języka w tabularnych orzeczeniach za miarodajne 
b, i uważane, zwłaszcza że nie można twierdzić, 
jakoby juź po ogłoszeniu ustawy zasadniczy 
z 21. gruania 1367 Nr. 142 Dz. p. p. przyzna­
jącej -wszystkim językom krajowym równoupra- 
wni nie w szkołach, urzędach i w życiu publi- 
cznem, — wydane rozporządzenie z 5. czerwca 
1869 1. 2354, dotyczące używania w Galicji

j a l i s t f c m  v  Galicji.

ściśle z przeznaczeniem ksiąg publicznych i in- wschodniej języka ruskiego, zawierało milczące
r _____ ^̂ rrr r̂TTTc-fL-iGm rvn*T*a010701110 nfla7niPłS7.Vftn. w r».7.asip. nosilijriwft-

znaczenie f r a n c u s k i c h  f o r t ó w  g r a ­
n i c z n y c h  i przestrzega przed ich bagatelizo­
waniem. W końcu dodaje: Okazuje się przeto, 
że do zdobycia granicznych fortów potrzebnąby 
była wielka p ; ę g a  wojenna a zwłaszcza silne 
wzmożenie artylerji pieszej. Magdeburgische Ztg. 
pisząc o tym samym przedmiocie przypomina, że 

ie awno w Post zapowiadano znaczniejsze po-
W f ^ S*eonife Pieszej i polowej. Zdaje się
więc, e i pomieniony wyżej artykuł Nordd. A llg  
Ztg. zmierza tylko do przygotowania ogółu na 
mające nadejść wzmocnienie aUylerji Wzmo­
cnienie to, sądząc także z innych wskazówek 
z bardziej urzędowych źródeł płynących, astąpi 
wkrótce. Pytanie zaś, czy zarazem < liczba czyn­
nej armii powiększoną zostanie, pozostaje na ra ­
zie nierozstrzygnięte. Dzienniki niemieckie nie 
chcą w to wierzyć, sądzą, że ,edynie artylerja 
polna wzmocnioną zostanie. W każdym razie 
powstaną ztąd znaczne koszts i wydatki na za- 
kupno dział, amunicji, wprawdzie nie trwałe, bo 
po największej części jednorazowe i nadzwyczaj­
ne, ale zawsze znacznie obciążające budżet woj­
skowy.

teresem społecznym wymaga przedewszystkiem 
jasnego i jednolitego układu wpisów w nic . za­
wartych. W tym celu zdaj# się ń£ć rzeczą ko­
nieczną prowadzenie wpi< w w j e d n o l i t y m  
j ę z y k u ;  wniosek ten jest tak naturalnym, że 
p zy wydawaniu powyższej ustawy w Galicji 
nikt go nie kwestjonował, zwłaszcza, że i da­
wniej prowadzono u nas księgi publiczne stale 
w jednym, mianowicie łaciński n języku. Odkąd 
język polski stał się urzędowym, ud tego czasu 
nie ulegało wątpliwości, że tylko w tym języku 
mają być księgi publiczne prowadzone.

W sprawie tej nasunęły się atoli pewne 
wątpliwości p. Longinowi Rożankowskiemu i 
towarzyszom, ministerstwo sprawiedliwości zaś 
przyklasnęło intencjom interpelantów i nadesłało 
w tych dniach do prezydjum lwowskiego wyż­
szego sądu krajowego reskrypt następującej 
osnowy:

„W załatwieniu sprawozdania z 3. grudnia 
1890 1. 9872 i z 25. marca 1891 1.2269 w spra­
wił wniesionej przez posłów sejmowych Longina 
Rożankowskiego i towarzyszy interpelacji wzglę­
dem używania ruskiego języka w sądach wscho­
dniej Galicji, ministerstwo sprawiedliwości ma 
zaszczyt oświadczyć Świetnemu Prezydjum, co 
następuje:

Co się tyczy pytania, w jakim języku ma 
być uskutecznionym wpis do ksiąg gruntowych 
w tym wypadku, jeżeli odnośne podanie tabu­
larne sporządzone zostało w języku ruskim, nie 
może ministerstwo sprawiedliwości uważać za 
zgodne z istniejącemi normami postępowanie 
tych sądów, które na wpisy tabularne zapatruje 
się jako na sprawy należące do wewnętrznej 
administracji i dlatego ntiwet w tych w yjja iika^  
w których podanie przedłożone zostało-w języku 
ruskim, takowe w polskim języku załatwiać każą. 
Orzeczeniem z 22 października 1852 1. 16.574 
postanowiono, że księgi tabul krajowej i księgi 
gruntowej mają być prowadzone w języku n e -  
mieckim .Późniejsze orzeczenie z 9. lipca 1860 roku 
1. 10.340, — którem dla wewnętrznej admini­
stracji władz sądowych język niemiecki przepi­
sywano, a dla porozumiewania się ze stronami 
postanowiono, że stronom wolno jest w poda­
niach swoich używać języków niemieckiego, pol­
skiego i ruskiego, sądy zaś mają w tym języku 
odpowiadać, w którem pudanie wniesionem zo­
stało lub też zeznania protokolarne składano, — 
nie zawiera żadnej wyraźnej normy co do uży­
wania języka przy wpisach tabularnych. Jednak­
że już tutejszym reskryptem z 26. sierpnia 1860 
L 12.299 i 12.589 proszono świetne prezydjum, 
a b y , celem usunięcia wszelkich wątpliwości 
względem używania języków przy wpisach tabu­
larnych, wyjaśniło swoim podległym sądom, że 
postanowienia reskryptu z 9- lipca 1860 1. 10.540 
mają mieć także zastosowanie przy prowadzeniu 
ksiąg publicznych i dlatego w tym względzie za 
zasadę przyjąć należy, i i  orzeczenia w sprawach 
tabularnych w tym  języku krajowym mają być 
wydawane, w  którem odnośne podanie tabularne 
wniesione zostało. Gdy później rozporządzeniem

ograniczenie dawniejszych, w czasie posługiwa­
nia się niemieckim językiem jako urzędowym 
istniejących przepisów. Już z tej okoliczności, 
że wzmiankowany reskrypt z 26. sierpoia 1860 
1. 12.299 i 12.589, pomimo przepisów rozdziału 
4. rozporządzenia z 22. października 185L roku 
1. 16.571 i rozdziału 1. rozporządzeń .a z 9. lipca 
1860 1. 10.340, w własnym zakresie działania 
ministerstwa sprawiedliwości do objaśnienia 
istniejących norm przedłożony został, okazuje 
się, że ministerstwo sprawiedliwości przy wpi­
sach do ksiąg gruntowych, przeznaczonych dla 
publicznego użytku, warunkujących powstawanie 
lub gaśnięcie praw, nie przepisy językowe odno­
szące się do wewnętrznej administracji sądu, 
lecz raczej odnoszące się do porozumienia ze 
stronami, che.ało widzieć zastosowane. Od tego 
zapatrywania ministerstwo sprawiedliwości tylko 
wyjątkowo odstępowało ; już rozporządzeniem 
z 7. lutego 1880 1. 1056 oświadczyło świetnemu 
prezydjum, że reskrypt z 5. czerwca 1869 roku 
I. 2354 języka ksiąg gruntowych wcale me do­
tyczy i ie  dla ksiąg gruntowych nadal te normu­
jące rozpcrządze-.ńa pozostają w mocy, które po­
lecają sądom swoje uchwały f/o tym języku wyda­
wać, którym strony podania ‘̂ noszące się pusłu- 
gują i posługiwać m o g ą , a kióę to uchwały 
w myśl §. 102. ust. grugit. i § ; ' 9 .  rozporzą­
dzenia z 12. stycznia ^ 2  Sr, 5 Dz. p. p. 
niezmienione w księgi gfrmtojbe mają być wpi- 
sane.u # L  , « •'

Reskrypt powyższy nie grzeszy, co prawna, 
jasnością. Sens - w nim jednaK_taki, że wpisy 
w księgi publiczne mają być dokonywane w ta- 

Jtim jęz f ku, w jakim wydano uobwałę. Ponieważ 
z ĵś uclmała zapada w języku poishlm, ftiemie- 
ckirn Jubr ruskim. 3*o"-iwnie 4r itteg y '- n^-jafcun 
języku weszło podanie, przeto tanże wpisy mają 
być uskuteczniane w tym troistym języku.

Zastrzegamy się z góry, że nie myślimy tu 
godzić na prawa i interesa języka r u s k i e g o  
w k r a j u ;  mimo to musimy stanowczo wystąpić 
przeciw owemu reskryptowi i żądać, aby Koło 
pMskie, ewentualnie zaś Sejm za* pomocą doda­
tkowej ustawy krajowej zapobiegły chaosowi ję ­
zykowemu w tak ważnych księgach publicznych. 
Nie należy mianowicie zapominać, że u nas 
w sądach p:wiat>wych, dzięki rozkrzewionej 
działalności pisarzów pokątnych, podania tabu­
larne wpływają w znacznej części w języku 
n i e m i e c k i m ,  że zatem w konsekwencji 
otrzymamy na prowincji tabulę na poły n i e 
m i e c k ą !  Prawa języka ruskiego mogą być 
w inny sposób zabezpieczone, bez uszczerbku 
dla wewnętrznej wartości instytucji hipotecznej 
i bez zawlekania do urzędów krajowych języka 
z takim mozołem z nich wypartego. Ośmielamy 
się więc zwrócić uwagę reprezentacji kraju na 
powyższy reskrypt, jako naruszający prawa kra­
jowego języka urzędowego i szkodliwy dla jawno­
ści i rozwoju instytucji ksiąg publicznych.

L w ó w  7. lipca.
Onegdaj o godzinie 10. przed południem 

zapadł wyrok w sprawie Ernesta Breitera i to­
warzyszy o tajne stowarzyszenia. Wszyscy oskar­
żeni zostali uwolnieni od oskarżenia, ponieważ 
nie dokonali zarzuconego im czynu karygodnego, 
same zaś myśli i przedsięwzięcia nie podpadają 
karze. Mimo to motywa wyroku sądowego stwier­
dzają szerzenie propagandy socjalistycznej w kraju, 
zasługują więc na bliższą nwagę całego społe­
czeństwa. Przytaczamy je tutaj w całej osnow;e:

Na podstaw.e wyników 18-dniowej rozpra­
wy poczytuje trybunał za udowodnione, że od 
szeregu lat szórzy się i coraz potęguje w kraju 
naszym propaganda socjalno-demokratyczna o 
celach przewrotu obecnie istniejącego porządku 
społecznego, a wieją te prądy z dwóch stron: 
od Warszawy i Szwajcarji, gdzie istnieją silnie 
zorganizowane stowarzyszenia rewolucyjno-socja- 
listyczne.

Jeżeli się pominie uboczne cechy tych par- 
tyj socjalistycznych, to wspólnym rdzeniem ich 
zasad jess. kollektywizm, tj. zniesienie indywidu­
alnej własności, środków produkcji , wspólna 
praca, przelanie wszelkiej władzy w ręce prole- 
tarjatu, czyli t. zw. stanu czwartego. Środkami 
propagandy pouburzanie mas ludowych przeciw 
klasom zamożniejszym, przeeiw szlachcie, mie­
szczaństwu i duchowieństwu, przeciw reiigji, 
Kościołowi, wogóle przeciw wszelkiej władzy 
świeckiej i duchownej.

Ze względu na szczególne stosunki naszego 
kraju, gdzie ludność fabryczno - robotnicza jest 
nieliczną, propaganda socjalistyczna nurtuje w 
dwóch głównych warstwach: między młodzieżą 
wyższycn zakładów naukowych i między ludem 
wiejskim, zwłaszcza bezrolnym. Ostatnia klasa 
ludności dosyć, t ak dotąd, okazuje się odporną, 
młodzież łatwo ująć i w propagandę wciągać się 
daje.

Jak skwapliwie i bezwzględnie nadużywają 
partje sccjalno-rewoiucyjne naszej inteligentnej 
młodzieży, wykolejając ją z właściwych torów, 
wyzyskując jej wrażliwość na hasła postępowe, 
idea..zm, energję do czynu, brak doświadczenia 
i refleksji, donitnie wykazuje np. artykuł czaso­
pisma rewolucyjnego Pobudka z lutego 1891.

W ostatnich czasach, zwłaszcza od wiosny 
1889 ożywia się ruch między naszą młodzieżą 
szKÓł wyższych w sposób uderzający; agitacja 
w kwestiach społecznych na zasadzie skrajnego 
pozytjwizmu i radykalnego socjalizmu na dnie 
całego ruchu nietrudno dostrzedz się daje. W 

-KrĄfcMiyfi, .w Lwom o „Dublanachs.A^iodniu mło­
dzież polska czy aa wiecach akademickich lub 
robotniczych, czy w swych stowarzyszeniach, czy 
w swych czasopismach szerzy doktryny, manife­
stując solidaryzowanie się wzajemne w ich wy­
znawaniu i urzeczywistnianiu.

Szczegółowo co do pierwszych siedmiu 
oskarżonych Trybunał wedle wynikcw rozprawy, 
a w znacznej części na podstawie ich własnych 
zeznań uważa za udowodnione, że przejęci są 
wszyscy bezwzględnym pozytywizmem w nauce 
a zasadami radykalno-socjalistycznemi z dążno­
ścią przeobrażenia społeczeństwa do form takich, 
jakie legalną drogą osiągnąć się nie dadzą, lecz 
tylko diLvgą przewrotu urzeczywistnione być mo- 

■; że w istocie rzeczy są socjalno-demokratami 
z wszystkiemi tej partji tendencjami, z podbu­
rzaniem proletarjatu do walki klas, przeciw reli- 
gji, Kościołowi i władzy wszelkiej.

O ile oskarżeni pod względem patrjotyzmu 
zajmują stanowisko nowe, odrzuc” <ąc tradycję 
„podarty łachman stary przodków", znać chcą 
tylko „Polskę młodą", opartą — po wyparciu 
szlachty, burżuazji — na szczęściu mas ludo­
wych, dotąd wyzyskiwanych, okradanych, zwa 
dotychczasowy patrjotyzm „nędzną, błądzącą 
marą, którą uczciwsza młodzież do czasu do 
czasu nogą potrąca" — rzecz ta dla sprawy 
obecnej nie ma znaczenia, a tendencje społeczne

Listy o wychowaniu.
XII.

J e z u p o l  d. 5. lipca 1891.
Teorja języka jest rzeczą, na którą kładą 

największy nacisk przy wychowanju giranazjal- 
nem, gdzie głównie uczą teorji języków umar­
łych, a nie samych języków. Teorja języka jest 
rzeczą ważną, ale powinna być wykładana na 
języku dobrze znanym, a najlepiej na języku oj­
czystym, co jest szczególnie łatwo tam, gdzie 
język ojczysty jest językiem słowiańskim a zatem 
pierwotnym i fleksyjnym, ale co się da także 
uskutecznić tam, gdzie inny język jest językiem 
ojczystym.

Uczyć czegoś za pomocą teorji i uczyć te­
orji czegoś, czego się nie zna, jest rzeczą zasa­
dniczo chybioną. Każda teorja jest refleksją. Kto 
teorję rzeczy jakiej układa rozpatruje jej szcze­
góły i szuka praw tych szczegółów, nadaje każ­
dej dostrzeżonej rzeczy nazwę. Temsamem uzu­
pełnia i gruntuje swoję znajomość rzeczy i nprótz 
tego przyzwyczaja się do uwagi umiejętnej. Ale 
ezłowiek żadnej rzeczy nie poznaje przypatrując 
?ię drobiazgom, tylko zrazu musi rzecz całą ob- 
ł^ć okiem, musi się nauczyć z nią obchodzić, a 
Potem dopiero może przystąpić do analizy dro­
bnych szczegółów i sposobu, *w którym się z rze- 
Jfą obchodzi. Jeśli zacznie od teorji, jest wszel­
kie prawdopodobieństwo, że nigdy rzeczy całej 
. le pozna, i że zostanie dla niego zawsze mar 
^ ą  kupą oderwanych szczegółów, niepowiąza- 

j7 ch istotnym związkiem. Cóżby powiedziano o 
|jlnań, coby chciał nauczyć tego, czem jest gmach, 
*°g°ś co gmachu nigdy nie widział? Opisywałby 
gj^Risy, łuki i sklepienia, gadałby o rozmaitych 

°*aiach, kroksztynach i maswerkach, nie po­

kazując tych wszystkich rzeczy albo co najwięcej 
pokazując oderwany każdej rzeczy rysunek sze- 
matyczuy. Uczeń mógłby się stać papugą, po­
wtarzając bezmyślnie to, czego się nauczył, ale 
gmachu nie pozna i rozumu swego nie wyćwi­
czy, i owszem, obładowując pamięć, utraci zdol­
ność uwagi i analizy, któreby się przeciwnie 
v nim rozwinęły, gdyby mu się kazano przypa­
trzyć samemu szczegółom dobrze znanego gma­
chu. Gdyby zwracano jego uwagę na rzeczy bar­
dziej ukryte, albo najważniejsze, gdyby mu po­
dawano nazwy, które każdy szczegół w pamięci 
uwydatnią, i gdyby mu potem kazano rzecz 
opisać.

Nauka języka jest przedewszystkiem umie­
jętnością. Dziecko uczy się ojczystego języka 
łatwo, bez wytężenia i samo rychło zastosowuje 
prawa gramatyki tego języka. Poznaje stosunek 
słów ujętych w zdania i wie, jak się słowa od­
mieniają w miarę odmiennego stosunku do słów 
innych. Poznaje nawet kategorje słów. To, co 
później nazwie ich rodzajem, deklinacją i konju- 
gacia i przyzwyczaja się używać ów podług 
praw języka. Czyni to za pomocą bezpośredniej 
pojętności swojej i bez refleksji, ale o tego sto­
pnia odczuwa reguły języka, że zrazu wyjątków 
gramatykalnych nie uznaje i później dopiero o- 
strzega, że niektóre słowa w pewnych razach 
odmieniają się odmiennie i wyjątkowo. Wyrabia 
się powoli w człowieku wielka ezułośc na popia- 
wność języka mówionego lub pisanego, a dopo­
maga się tej czułości nie stawianiem oderwanych 
reguł, tylko przytoczeniem kilku przykładów z 
pewnej kategorji wyjątków. Wystarcza powiedzieć: 
nie mówi się przypomnąć, wspomnąć i t. d., 
tylko przypomnieć, wspomnieć, a dziecko z pe­
wnością powie potem zapomnieć.

Gramatyka jest teorją języka. Kredy dzie- 
cku język własny już zna tak, że mm 
pisze może jeszcze nie całkiem popraw 
biegle, można od niego wymagać rctleltąji; ta 
refleksja będzie bardzo łatwą, a jedna

pouczającą, raz jako wzór dla innych później­
szych refleksji w życiu i w nauce, a potem sa­
ma przez się. Ułatwi zupełnie poprawne włada- 
nie językiem, ułatwi naukę innych języków i 
uwydatni mnóstwo pojęć, tkwiących niejasno 
w umyśle dlatego, ponieważ rie  otrzymały oso­
bnej nazwy.

Nie myślę jednak wcale, aby ta nauka gra­
matyki miała być pierwszym rodzajem refleksji, 
do której dziecko przyzwyczajać trzeba. I owszem 
dziecko powinno pierwej uczyć się dokładnego 
oglądania i teoretycznego omawiania przedmio­
tów* zmysłowych, które je otaczają i na tę naukę 
realną i potem na naukę historyczną powinno się 
kłaść daleko większy nacisk jak na naukę gra­
matyki, która dopiero w nieco dojrzalszym wie­
ku staje się przystępną, a wtedy może p-deć 
tylko bardzo nie wielki poczet pojęć użyte­
cznych. , .  .

Przy nauce gramatyki ojczystego języka 
rzeczą mniej ważuą systematyczne podawanie 
rozmai ycb prawideł gramatykalnych, rozmai­
tych konjugacyj i deklinacyj i wyjątków z tych 
konjugacyj i deklinacyj. Tego wszystkiego uczy 
się człowiek doskonale praktycznie. Gramatyka 
ojczystego jęzvka w niczyjej prawL nie tkwi 
pamięci i nie jeden wielki pisarz lub mówca 
stałby jak fizyk przed komisją egzaminacyjną, 
któraby się go pytała o ojczystą gramatykę. Ale 
posiadanie ogólnych gramatykainych pojęć jest 
ze wszech m L r  ważne. Ono rzeczy i stosunki 
rzeczy między sobą w nowy sposób porządkuje 
i jest już przedmową do zdrowej filozofii. Ta za­
leta jest tak ważn„ że drugi użytek tej wia­
domości ogólnych praw mowy znika prawie wo- 
jec tego. Mam na myśli to, że kto raz zasady 
powszechnej gramatyki zna, łatwiej może być 
Douczonym o poprawnym sposobie używania 
słów w jakimkolwiek języku ; zrozumie bowiem 
odrazu, że rzeczowniki męskie lub żeńskie w Hm  
l„b przypadku tak ,  lub i n n ,  maj ,  koJ “

Aby być zrozumianym, muszę w krótkości 
wymienić, o jakie to ogólne prawa gramatyki 
chodzi, których trzeba się nauczyć na własnym 
języku na to, by je módz później do obcych ję ­
zyków zastosować i z ich pomocą ułatwić sobie 
znajomość tych języków.

Trzeba znać części mowy. Definicje zna­
czenia tych części mało na co się przydadzą na 
początek szczególnie przy częściach mowy nie­
odmiennych, przyimku, przysłówku i spójniku, 
pytajniku i wykrzykniku. Nawet rzeczownika nie 
odróżnisz łatwo definicją od zaimka, ale dając 
przykłady i żądając przykładów, a objaśniając 
rzecz wedle potrzeby, dojdziesz niebawem do 
tego, że uczeń będzie wiedział jaki# znaczenie 
ma każda część mowy i pojęcie swoje pomiędzy 
te części rozłoży, odróżni przedmiot od przed­
miotu i od czynu i liczby, odróżni stosunki od 
rzeczy, a gdy to wszystko już uczyni, będzie 
można mu dać kilka określeń, które dadzą teorję 
tej teorji.

Sodzaje rzeczowników odnoszą się pierwn 
tnie do przyrodniczego faktu, znanego każfu™ 
dziecku, które ma ojca i matkę. Obok 4 
męzkiego i żeńskiego istnieją dwa jeszcze 3 “ 
je, jeden w przyrodzie, a drugi w 7  S t ? 1- 
Przedmioty nieżyjące i oeromlo ? ludzkiej, 
są rodzaju nijakiego t. j ani ośó roślin

. N w w a | SpóJ a
dnego rodzaju, obejmuje ,Zwięrz?tom je-
jed )stki i jest zatem ,  m^ kle j “k żeóskie 
n s  comunis). Wszystkie i f sPólneS0 M°ne‘
daty słowom ozrmlt Jednak języki prawie na- 
bo Doiecio znaczające przedmioty nijakie al- 

i l u b  • T  p o !n e > r °dzaj dowolny, męzki, żen- 
nj j  ]> i na. to trzeba zw rócić

£ * •  Tu jest takie p o r ^ w j .  ^ ^ ’ 
ź®§° w polskim języku me ma, a ** gZnacza 

fj JRykach poprzedzając Tzecf 0̂ wPiaki w ka- 
jego rodzaj. Taki rodzajnik ńyw.® brzmieniem, 
żdym rodzaju, albo 0 której już
że mowa o człowieku albo fe:em kolw iek  i n n y m
mówiono, albo żę. 0 t

człowieku, lub jakiejkolwiek innej rzeci 
is tn ien iu  rodzajników potrzebuje jednak 
wiedzV uczeń, który się uczy języków z 
nikami. Podobnież tylko wykształcenszemu 
wi powie się o tern, że obok liczby pojei 
i mnogiej, których znaczenie zrozumie dos 
i natychmiast, istniała dawniej w wielu je' 
a istnieje dotąd w pewnych polskich nar 
liczba podwójna.

Przypadków jest  ośm, o i n w . i . r  i 
nek jednego rzeczownika d 0 d r u y<£ 
wyraża także pytaniem Ohnl- °  gu’ k 
skich zwykle w gramatvU , PrzJPadk 
jeszcze aft.  n. n od k o l  -iWyraŻ0Iie 
nie maja wszvstHa >̂0- Jesh  w jakin
-''a. Ą S t  f f *
cznie i ż i  „r a to temu, że istmę 
dzieć o • i ^e n . w7kształceńszy po finl 
n r7\THQ,i - lsjtnieniu. Nazwy techniczn 
l  jp a d k o w , jak  i wszystkich form g ram  

y, Sił nazwami łacińskiemi i uczeń wy 
Censzy powinien koniecznie ta ?
ucząc się zasad ogólnej gram atyki na ję  y
czystym. . „rZymiotniku, oz

Pomijając naukę JPprzedmiocie, w 
jącym własność tkw«** r feC! ownika, z k 
czego przJ)muJ0 zaimka; on ma b
jest łączony. P™ L-J wielkie, a łatwo zrozi 
filozoficzne się nań jego zwróci uwa^ 

x UCZDjn’u o tem że to filozofia. Ucznio 
powiedzieć, że są rzeczowniki, 

oznacza/ą j**® tylko przedmiot, a inne,

I0U<» ;  . r —* j-u m tęa zy  n(
są mniej i 'ardziej pospolite. Stół fest

„mo Ś i te ° m  W u i  " SpiZęt j 0St im^ 0‘ 
bie imiona l  ^  stosunku £
mieślnik. P 1 ZWlerz?> albo sz«
. , ,  Każdy szewc jest rzemieślnikiem,

7 rzemieślnik jest szewcem,
1 metafizyką, ale nie każde dziecko
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oskarżonych — ze wzglęciu na przedmiot oskar­
żenia o tyle tylko zbadane hyc winny, o ile no­
szą cechę przewrotu zamierzonego, gdyż tajne 
stowarzyszenie w rozumieniu § -386'u. k. za tajne 
uchodzić może, albo w razie konkretnego zakazu 
władzy, albo ze względu na sam cel związku ; 
związek bowiem o celach z ustawą kolidujących, 
a priori za zakazany poczytać należy. Nie ulega 
zaś wątpliwości, że Stowarzyszenie młodzieży 
uniwersyteckiej (do której, prócz Feldmana, 
wszyscy oskarżeni należą) o celach propagandy 
socjalistycznej, przez władzę cierpianemby być 
nie mogło, tem mniej o celach propagandy re­
wolucyjno-socjalistycznej.

O ile w latach ostatnich władze państwowe 
dozwalają publicznych związków i wieców so- 
cjalno-demokratycznych między klasą robotniczą, 
nie wypływa z tego, by to samo młodzieży uni­
wersyteckiej, która przecież inne ma cele i obo­
wiązki, było dozwolone.

Za wewnętrzne przekonanie, według §. 11. 
u. k., n ikt przed sądem nie odpowiada, lecz zmie­
nia się rzecz od chwili, gdy te przekonania ze­
wnętrznie czynami ujawniać się poczynają.

Oskarżeni też zasady swe socjalno-przewro- 
towe wielokrotnie w czyn wprowadzali.

W Czytelni akademickiej, wbrew jej statu­
tom, od dłuższego czasu na pierwszem tle sta­
nęły rozprawy, odczyty, agitacje w kwestjach 
społecznych, w kierunku zasad, wyznawanych 
przez oskarżonych. Nowicki i Breiter byli preze­
sami tej Czytelni. Kierunek ten Czytelni, z za­
daniem młodzieży i statutami niezgodny, od lat 
kilku już istniejący, dał powód do zatargów z se­
natem akademickim, a w dalszej konsekwencji 
stanowi tło zajść, które rzecz na drogę karno- 
sądową popchnęły.

Czasopismo „Ognisko" z wiosną 1889 po­
wstałe, wyłoniło się z Czytelni, gdyż jej wydział 
wydawnictwo to posti.nowił, komitet redakcyjny 
wybrał Duszą tej redakcji b y l i : Gabryel Górski, 
Janikowski, Nowicki; inni oskarżeni mniejszy lub 
większy w redakcji i treści „Ogniska14 mieli 
udział. Artykuły programowe „Ogniska", wspólna 
robota redakcji, zwłaszcza w późniejszych nume­
rach, zdradzają hasła wprost socjalno-demokraty- 
czne, jak np. „usunięcie pracy najemnej, usunię­
cie mieszczańskiej produkcji kapitalistycznej", 
podburzanie przeciw „szlachcie i burżuazji", jako 
wyzyskującej „nędzne, chore masy cierpiącego 
ludu", „uświadomienie ludu o jego prawach", 
„uzdolnienie go do walki przeciw wyzyskującym 
go klasom" itp. Nie obcem jest „Ognisku" szy­
dzenie z religii, zwłaszcza katolickiej.

Niezawodnie rewolucyjno - socjalne związki 
zagraniczne, jak „Zjednoczenie towarzystw mło­
dzieży polskiej w Szwajcarji", „Centralizacja" w 
Warszawie, względnie lwowska grupa takowego, 
Dostanawiają popierać „Ognisko", z czego dobi­
tnie wynika, że uważały je jako pismo służące 
celom rewolucji socjalnej.

O ile jeden z obrońców usiłował zasady 
socjalnej demokracji przy rozprawie przedstawić 
jako jedynie na miłości chrześcijańskiej oparte, 
a nawet cytatami z pisma św., zwłaszcza Nowe­
go Testamentu, dowodził podstawy dążności po­
szczególnych socjalnej demokracji, rzecz ta oczy­
wiście nie nadaje się do poważnego traktowania, 
gdyż wobec notorycznych znamion praktycznego 
socjalizmu i znanych środków jego propagandy, 
między innemi antireligijności, nietolerancji, sze­
rzenia zawiści między proletarjatem a możniej­
szymi — o źródłach takich co do socjalnej de­
mokracji mowy być nie może, a socjalizm nau­
kowy, wolny od tych prądów niemoralnych, zmie­
rzający do -ulepszenia warunków -bytu warstw 
robotniczych drogą legalną, który niejednej, nader 
ważnej, zbawiennej reformie dał w ostatnich la­
tach początek, oczywiście nie może być mięszany 
z propagandą socjalno - demokratyczną, etyce i 
prawu uwłaczającą — taki zaś prąd socjalno- 
dehaokratyczny uderza z artykułów „Ogniska".

Gdy się spór między Czytelnią a senatem 
akademickim co do kuratora zaostrzył, artykuł 
Szukiewicza w nr. 4. i 5. „Ogniska" staje się 
między innemi powodem relegacji Nowickiego 
Janikowskiego i Gabyela Górśkiego na 4 półro­
cza z tutejszej Wszechnicy.

Relegacja ta daje powód do rozruchów z 26. 
i 27. stycznia 1891, pośród których rozbicie biu­
stu rektora, własność kliniki stanowiącego, i roz­
bicie okna w mieszkaniu rektora flaszką rzuconą, 
przedmiotowo przedstawia dwie zbrodnie gwałtu 
publicznego z §. 85 a i §. 85 b u. k., co oczy­
wiście wywołało dochodzenie policyjne i dało po­
czątek następnie obecnej sprawie karnej.

Ze względu na przedmiot obecnego oska­
rżenia konstatuje trybunał, na podstawie odczy­
tanych na rozprawie aktów z procesu lwowskie­
go z r. 1889, że w Warszawie stniał związek 
socjalno-rewolucyjny „Centralizacja", mający w 
Gaiicji trzy g ru p y : we Lwowie, w Dublanach i 
w Krakowie, że do lwowskiej grupy należeli: 
 gą— — — — p — w

Otóż zaimki są to właściwie imiona najpospo- j 
litsze, skoro każde imię może być zastąpione | 
zaimkiem, który bywa różny w miarę stosunku i 
mówiącego do przelmiotu oznaczonego przez 
imię, a czasem w miarę stosunku tego przed­
miotu do innego przedmiotu. Rzeczy są osobami 
albo nie. Osobą jest to, co możemyśleć i mówić 
a zatem duch i człowiek obdarzony duchem. 
Wszystkie inne przedmioty są właściwemi rze­
czami. Że jednak zwierzęta tak się zachowują, 
że nam trudno pamiętać o tem, iż ducha nie 
mąją, obchodzą się z nimi ludzie w mowie tak, 
jakby miały ducha i w mowie duch, człowiek 
i zwierzę są zarówno osobami. Dla ich oznacze­
nia służą zaimki osobiste. Pierwsza osoba ozna­
cza kogokolwiek mówiącego, druga kogokokolwiek 
do którego się mówi, trzecia wszystkie inne 
osoTjy. Tak jak człowiek wmawia w zwierzę, że 
ma ducha i że jest osobą, tak może wmówić to 
samo w przedmiot martwy. Przecież dziecko, 
które się o sprzęt uderzy, zwykle potem ten 
sprzęt bije, tak jak gdjby ten sprzęt czuł, jakby 
myślał i jakby był winien temu, że się dziecko 
uderzyło. Tak samo można przeto czasem zaimki 
usobiste zastosować do przedmiotów martwych. 
Trzeciej osoby wzywa się w ten sposób prawie 
zawsze mówiąc n. p. o chmurze gradowej. Ona 
już poszła za rzekę. Ale kto się tego gradu boi 
i widzi chmurę, która ku niemu ciągnie grożąc 
jego plonom zagładą, uwierzy na chwilę, że ta 
chmura ma myśl, która zrozumie jego przemowę 
i gotów do niej przemówić wołając: „Ty chmuro 
idź sobie, co ty chcesz odemnie". Nareszcie ktos 
może bajkę opow!adać, w której przypisze chmu­
rze rozum i mowę i wtedy chmura sama będzie 
mówiła o sobie „ja“. Każdy ruch, każda siła ka­
że się człowiekowi domyślać woli, która za tym 
ruchem, za tą siłą tkwi. I taka wola jest i Bog 
chce, aby się wszystko tak ruszało podług jego 
praw, ale Bóg jes t  osobą, a osobą nie jest chmu­
ra i każdy, który spokojnie pomyśli wie, że 
chmura osobą nie jest, a mimo to może o niej 
mówić tak jak gdyby osobą była. Do zwierząt

Stanisław Kozłowski, Klimaszewski i Górzycki, 
a jeden list Homulickiego stwarza podejrzenie, 
iż do grupy krakowskiej należał Romulicki. Z Ko­
złowskim, którego sąd lwowski za należenie do 
tajnych stowarzyszeń z §. 285 i 287 u. k. ukarał, 
niektórzy z obecnie oskarżonyćh pozostawali w 
ściślejszych stosunkach; wylicza też przewodni­
czący poszlaki, rzucające podejrzenie, że niektó­
rzy oskarżeni należeli do grupy krakowskiej, po­
nieważ atoli są to poszlaki luźne, nieustalające 
ścisłego związku między oskarżonymi a rzeczoną 
tajną organizacją, trybunał nie nabrał przekona­
nia, aby oskarżeni do tejże organizacji tajnej na­
leżeli lub jakąkolwiek styczność z nią mieli. Po­
dobnież nie nabrał trybunał przekonania, by 
oskarżeni należeli do związku szwajcarskiego 
„Zjednoczenia"; innych zaś tajnych stowarzyszeń, 
do którychby oskarżeni mieli należeć oskarżenie 
nie porusza, ani też rozprawa takowych nie wy­
jawiła.

Wobec tego uwolniono z braku dostatecznych 
dowodów oskarżonych od zarzuconego im oska­
rżeniem występku.

O ile w czynach, za udowodnione powyżej 
uznanych, mieścić się mogą znamiona występków 
z §. 300, 302 i 305 u. k. z powodu podburzania 
przeciw władzom, klasom, instytucji własności 
itp. rzecz ta usuwa się od bliższej rozwagi try­
bunału, gdyż są to czyny zupełnie odrębne od 
czynów podstawą oskarżenia będących, tak, iż 
nie może być w obecnym wypadku stosowanym 
przepis § 262 post. kam

Od oskarżenia Baranieckiego odstąpił p. 
prokurator, przeto w myśl §. 259, 2 u. k. uwol­
nić go należało.

Oo do Józefa Górskiego i Kłuszyńskiego ze­
znania świadków były tak chwiejne, iż nie można 
było dokładnie na tej podstawie przyjąć zakłada­
nie tajnych, jak to ustawa określa, stowarzyszeń.

W  sprawie waluty.
Wiedeń d. 4. lipca. 

Poseł Suess zabrał wczoraj głos w parla­
mencie w sprawie waluty i ciętej, sarkastycznej 
krytyce poddał dążenia ślepych zwolenników zło­
ta, pragnących za jakąbądź cenę ufundowania 
naszych pieniędzy na złocie na wzór Anglii lub 
Niemiec. Przyznał on wielkie znaczenie kwestji, 
podnosił ważność uregulowanej waluty na wypa­
dek wojny, ale zarazem oświadczył się wprost 
p r z e c i w  w a l u c i e  z ł o t e j ,  która jest tylko 
pieniądzem bogatych klas i przeciw której w o- 
bronie biedniejszych warstw ludności w Anglii 
nawet podnosiły się głosy znakomitego polityka 
Balfoura. We Francji, mimo ogromnych zapasów 
srebra, nie ma ani ażja, ani żadnych trudności 
w płaceniu i panują stosunki monetarne najregu­
larniejsze. Niemcy po wojnie z Francją i kontry­
bucji miliardowej zdobyły się na walutę złotą, 
ale srebra nie wycofano zupełnie z obiegu zacho­
wując sobie ostateczną reformę na przyszły czas. 
Czas ten jednak nie nadszedł jeszcze i nie na­
dejdzie tak prędko. Wielkim masom ludności 
potrzeba taniego pieniądza t. j. srebra. Obiega 
tedy dziś jeszcze więcej, niż 4Ó0 milionów marek 
srebrem w Niemczech. Zkąd zresztą Austro-Wę- 
gry wezmą złota tyle, ile projektuje się dla re­
formy waluty? Potrzebaby 300 milionów reńskich 
złotem.

Wskazuje się wprawdzie na Rosję, ale Ro­
sja ma własną produkcję złota, mogła więc ze­
brać do 120 milionów, co przedstawia ledwie 
dwa i pół roczną produkcję. Gdyby ktoś zechciał 
złrto skupywać, to narazi targ św5atowy na wiel­
kie wstrząśnienia i sprowadzi znaczue podrożenie 
ceny tego metalu. Popyt za zlotem wzrasta bo­
wiem z roku na rok, a jego produkcja obniża się 
i po K ilk u  wiekach wszelkie złoto przerobione 
będzie w celach przemysłowych, jak to już dziś 
stało się z platyną. Na razie można tylko godzić 
się na bimetalistyczną reformę w zasadzie, a na 
uznanie pełnej wartości srebra już dzisiaj, co 
zapewniłoby Austro-Węgrom korzystną pozycję 
wobec krajów dążących do czysto srebrnej walu­
ty. Relacja ustanowi się kiedyś międzynarodową 
ugodą, a d isiejsze wahania cen srebra w sto­
sunku do złota ustaną. Trwanie uporczywe zaś 
przy walucie czysto złotej, jest nawet niebezpie­
czne, gdyż z czasem liczba krajów o walucie 
czysto srebrnej wzróść musi niepomiernie, a tem 
samem ich znaczenie w gospodarstwie świato- 
wem zaważyć musi na niekorzyść krajów z wa­
lutą złotą. Kraje te pozbawione środka wymiany, 
uzoanego przez w iększość, narażone będą na stra­
ty nieobliczalne.

Kto więc dziś myśli o reformach, niech 
wszystko to dobrze zważy, a mówcy nie nazywa 
małodusznym.

Dziwnie jasnym komentarzem do tych wy­
wodów posła Suessa jest gwałtowna zniżka rubla 
w Rosji. Rezerwy złote nie wstrzymują tej zniżki,

przemawiamy tylko o wiele częściej w drugiej 
osobie, ale mowa polska dowodzi tego, że zwie­
rząt nie ma naprawdę za osoby, w liczbie mno­
giej bowiem i w rodzaju męskim odróżnia wy- 
raźuie osoby od innych rzeczy, a zwierzęta do 
tych innych rzeczy dolicza, zachowując dla nich 
tylko cechę żywotności wyrażoną przez końcówkę 
drugiego przypadku liczby pojedyriczej.

Trzecia osoba wyraża się za pomocą ró­
żnych zaimków wskazujących wedle tego, czy 
jest bliższą czy dalszą. Inne znowu zaimki za­
stępują przymiotniki, a raczej są przymiotnikami 
niewłaściwie między zaimki policzonemi. Mój, 
twój, jego, który, i tak dalej, sa to przymiotniki, 
zachowują się jako przymiotniki, tak samo się 
odmieniają i nie powinne być m.ędzy zaimki do­
liczone, jeżeli to ich doliczenie i ustanowienie 
osobnych gatunków zaimków dla nich właśnie 
nie ma tylko służyć do obciążenia i obałamuce- 
nia myśli młodzieńczej, bo niczego się człowiek 
nie nauczy tworząc osobne szuflady dlatego, co 
do osobnej szuflady iść nie powinno.

Przy słowie, czyli czasowniku należy od- 
rózuić czasy i tryby i strony. I  tu znowu po­
winno się postępować jedynie logicznie, a nie
filologicznie. Uczą np. z powodów filologicznych, 
że tylko trzy czasy istnieją w języku polskim, 
a że oprói.z tego są czasowniki dokonane i nie­
dokonane. Te powody filologiczne mogłyby jeszcze 
ulegać dyskusji. Zupełnie podobne zjawiska wi­
dzimy w innych językach, gdzie czasy dokonane
1 czasy historyczne posługują się także odrębnemi 
zrodłosłowiami. Ale choćby same jedne tylko 
słowiańskie języki odmieniały źródłosłowie pier­
wotne przy rozmaitych czasach, nie należałoby 
się tą filologią i jej skutkami obałamucać umy­
słu młodzieży, którą nic nie obchodzi to jak for­
ma jaka powstała, a obchodzi jedynie to co forma 
jaka oznacza. Trzeba nauczyć znaczenia czasów 
i domagać się od ucznia, aby wiedział jaki lo­
giczny czas oznacza jakaś forma jego ojczystego 
języka czy przeszły niedokonany, ozy dokonany, 
czy historyczny tj. używany przy zwykłem opo-

bo ulatniają się i nikt ich nie utrzyma w piwni­
cach bankowych. Łatwiej zawsze złoto zebrać, 
jak zatrzymać. Nędza kraju wytwarza stosunki, 
przeciw którym żadna polityka finansowa nic nie 
wskóra. Piony Z D o ż o w e  podtrzymywały kredyt 
rosyjski w latach ostatnich. Teraz Rosja ma naj­
smutniejsze widoki na najbliższą przyszłość. Za­
pasy wyczerpały się, podatki wpływają nieregu­
larnie , lud szturmuje magazyny zbożowe i Wy- 
sznegradzki musi swoje z emfazą w bankach lon­
dyńskich i paryskich złożone kapitały złote wy­
cofywać. Wraz z tym odwrotem kapitałów rosyj­
skich, dokonuje się zwolna przemiana wyobrażeń 
o sile finansowej Rosji i tam nawet, gdzie szo­
winizm polityczny zaćmiewa jasny na sytuację 
pogląd, jak we Francji. W ostatnich tedy dniach 
w Paryżu sprzedawano konsole rosyjskie, co na­
tychmiast sprowadziło dwuproeentową zniżkę. 
Ruble w Paryżu, Berlinie i Londynie sprzedawa­
ne spadły o sześć procent w ciągu sześć dni. Ale 
jak dziwić się można tej chwiejności kursu pa­
pierów państwa, które eksportując w latach nor­
malnych zboże, dziś znajduje się w tak smutnem 
położeniu, że zbiera się w Petersburgu kongres 
kolejowy (zwołany na jutro), aby obradować nad 
nadzwyczajnymi środkami c e l e m  z a p e w n i e ­
n i a  t a ń s z y c h  k o s z t ó w  p r z e w o z u  
z b o ż a  d l a  b i e d n e j  l u d n o ś c i !  Jak po­
ważne muszą być ostateczne symptomata nędzy 
w Moskwie, kiedy chwytają się takich heroicznych 
— jak na carat — uwzględnień i objawów miło­
ści i troski dla ludu!

Nasuwa się po tem wszystkiem pytanie, co 
pomogłaby Rosji rezerwa złota, choć trzykroć 
większa, niż wycofana obecnie z banków zacho­
dnich i czy za rubel oparty na srebrze nie wró- 
conoby z Niemiec wysłanego tam zboża rosyj­
skiego.

D z m it a t io  a Koło polskie.
W sprawie zatargu prasy galicyjskiej z re­

dakcją komunikatów Koła polskiego, pisze peters- 
burgski K r a j :

Całe zajście v swym przebiegu formalnym 
trąci jakimś takim duchem plotkarskiej parafiań- 
szczyzny, jakiemś tak małomiasteczkowem zacię­
ciem, że doprawdy ze zdumieniem widzi się w 
w niem Koło polskL, tj. poważne grono, liczące 
bezwątpienia kilku niepospolitych mężów stanu 
w europejskiem tego słowa znaczeniu. Zkądinąd 
wszakże treść sprawy nasuwa dość smutne uwagi
0 dziwnym zaiste fraku temperamentu polity­
cznego i niezrozumienia ducna czasu u większo­
ści naszych posłów. Być może, prasa galicyjska 
nie stoi na wyżynach współczesnej publicystyki, 
być może nie posiada ani potężnych talentów, 
ani zasobów materialnych, ale wszystkie te braki
1 ułomności nie upoważniają pp. posłów do tra­
ktowania jej w obelżywy i lekceważący sposób. 
Przedewszystkiem sprawy publiczne nie mogą 
być traktowane w duchu cechowej wyłączności, 
który zdaje się pokutować w komunikacie Koła 
polskiego, a jedynem lekarstwem na niedokładne 
informacje dziennikarskie są informacje dokładne, 
udzielane zawczasu przez Koło polskie bez różni­
cy przekonań i programów. Służba prasowa w 
Kole polskiem jest zorganizowana nieosobliwie, 
to też należy ją  poprawić i ulepszyć, a nie ba­
wić się w papierowe gromy z krzeseł kurulnych 
w rzekomej obronie „bałamuconej opinii publi­
cznej". Posłowie na*' są zamało „ludźmi poli- 
L nymi“ a zanauto „wielkimi ludźmi", i dzi-

g I,y t a k ,  p a r . & j ń e n t i r n y  m o c a r z  
j t k  G l a d s t o n e ,  n i e  o m i e s z k a  n i g d y  
u t r z y m y w a ć  z p r a s ą  o ż y w i o n e g o  s t o  
s u n k u ,  u n a s  l a d a  k a n d y d a t  z C a p o w i c  
j u ż  s i ę  w t o g ę  o wi j a  i uważa wszelkie om a­
wianie spraw publicznych za osobistą obrazę. 
Fakty analogiczne, jak komunikat K oła/m iały  co 
prawda miejsce w Anglii, ale działo się to przed 
100 laty, czyż więc doprawdj do tego stopnia 
pozostajemy w tyle pod względem wykształcenia 
i ducha politycznego ?

W tej samej sprawie pisze Trybuna'.
Tak dzikich stosunków politycznych i pra­

sowych nie wykaże chyba żaden kraj, mający 
pretensję do polityki — i wierzyć się nie chce, 
że Koło, nabierające siły i znaczenia na ze­
wnątrz, zamiast szukać sił i oparcia w opinii 
kraju, ma tylko słowa lekceważenia i pogardy 
dla dziennikarstwa.

I jeszcze w dodatiru mamy słuchać pocie­
sznych kazań p. Masłowskiego, który zmobilizo­
wawszy swą sofisterją, usiłuje udowodnić, że be­
sztający p. Stadnicki, to kraj cały, a dziennika­
rze polscy, to tylko cząstka maluczka tego kraju — 
że kraj, t. j. p. Stadnicki, nie może być posta­
wiony w takiej pozycji, w której by swoją cząstkę, 
t. j. dziennikarzy miał przepraszać — że owszem 
może ją karcić za złe postępowanie, a ona po­

wiadaniu, czy też pozaprzeszły, czy też znowu 
przyszły dokonany albo niedokonany, albo także 
historyczny. Tak samo chodzi o znaczenie try­
bów a nie o ich filologiczny początek i nie za­
wadzi nadmienić że tryb warunkowy istnieje 
tylko jeden i że te języki które mają niby dwa 
tryby warunkowe jak grecki i francuski, mają 
tylko różne formy dla różnych czasów tryba wa­
runkowego. Jeden zatem tylko tryb warunkowy 
istnieje w tej logicznej gramatyce, której się na­
leży dzieci uczyć na własnym ich języku. Przy 
stronach czasownika występuje znowu rzecz filo­
logicznego znaczenia, są bowiem słowa, które 
oznaczają stany nie oddziałujące na kogo innego, 
albo na coś innego, jako to spać, siedzieć, bie­
gać, cierpieć i te mają tylko jedną stronę czynną. 
Inne przeciwnie oznaczają czyn wywołujący 
zmianę po za tym który działa, jako to jeść. 
bić, przemienić, mówić i te mają trzy strony : 
czynną, jeżeli się kładzie nacisk na tego co czyn 
spełnia, bierną jeśli się kładzie nacisk na to co 
wskutek czynu ulega zmianie, a'bo powstaje jak 
np. „słowo wymówione", nareszcie zwrotną, która 
wyraża czyn wykonany na sobie albo dla siebie 
tylko. Jeśli są w języku słowa, które mają oso­
bną formę dla strony zwrotnej jak w polskiem 
palę i płonę, bielę i bieleję, trzeba na to zwró­
cić uwagę ucznia, co się dotąd nie dzieje.

Z tej właściwości słowa wypływa jedyna 
zasada syntaktyczna, która do tej logicznej i isto­
tnie potrzebnej gramatyki należy, a tą zasadą 
jest rozróżnienie między podmiotem, który w zda­
niach czynnych jest zawsze w pierwszym przy­
padku, a w biernych w polskim w czwartym 
przypadku, a w różnych językach różnie a przed­
miotem który bywa w zdaniach czynnych najczę­
ściej w czwartym, a w biernych zawsze w pierw­
szym przypadku. Podmiot jest to ten co działa, 
przedmiotem to, co wskutek działania ulega zmia­
nie, albo powstaje. Wszystkie dalsze reguły syn- 
taktyczne są rzeczami, których się można nau­
czyć z używania, a które z żadnej logicznej nie 
wynikają konieczności, są wyjątkami z tej ogól-

winna uchylić głowę, uderzyć się w piersi i ina­
czej postępować...

Idy się czyta te brednie, wykluczające mo­
żność wszelkiej rady, wszelkiej krytyki, wszelkiej 
opozycji, gdy się zmierzy całe to abominacyjne 
bałwochwalstwo powagi, to cyniczne uderzanie 
czołem za brzęczącą monetą laenderbanku — tę 
skrytą wewnątrz żądzę tłumienia wszystkiego, co 
się zwie wolną myślą i opinią publiczną — to 
się chce krzyczeć z rozpaczy, jak człowiekowi, 
którego nagle z dnia słonecznego rzucono w cie­
mne podziemia.

I to ma być elita naszych mężów polity­
cznych, i to ma być organ, który jej broni?

M b  m is c m  i zamiejscowa.
Lwów dnia 7. Lipca.

Zapiski osobiste. Nam iestnik hr. Badeni 
w yjechał wczoraj do B uska na kilkutygodniowy pobyt.

Profesor dr. Roman P iłat w ystąpił, jak się do­
wiadujemy, z łona komsji artystycznej do nadzoru 
sceny polskiej.

K s. W indischgratz, komendant 11 korpusu, w y­
jechał do Pragi i Amsterdamu.

P . Kotarbiński, artystyczny kierownik teatrów  
warszawskich, bawi w  Krakowie,

Mianowania. N am iestnik zamianował dr. J u ­
liusza Csesznaka, w  Stanisław ow ie, asystentem sani­
tarnym i przeznaczył go do starostwa pow. w  Sta­
nisław owie.

Rada szkolua krajowa zamianowała Karola 
Gołombka, stałym  nauczycielem młodszym, zawiadu­
jącym szkołą filialną w  Kocurowie.

Wiadomości dyecezjalne. Dyecezja prze­
m yska: K s. Jakób Szałajko koop. w  Drohobyczu
mianowany zastępcą katechety w gimnazjum droho- 
byckiem. K s. Marcin B ia ły  proboszcz w  Brzozowie, 
mianowany dziekanem brzozowskim. Godność tajnego 
szambelana Ojca św . otrzymał ks. Józef Januszkie­
wicz, proboszcz w  Bliznem . Administratorem w  Je-  
żowem mianowany ks. Jakób Blaszczak, tameczny 
kooperator.

Dyecezja tarnowska: K s. 'Wilhelm Skopiński
proboszcz w  Padw i i notarjusz dekanatu mieleckiego  
odznaczony został exposit. can.

Prezenty na gr. kat. probostwa otrzymali: 
ks. Jul. Rożankowski z Hlibokiej na Chosuczyn, Jak . 
Różka z Mykietyniec na K ram oiłę i K . Petrowski z 
Pochówki na Peresól.

Doktoraty. Stopień doktorów wszech nauk le ­
karskich otrzymali wczoraj na uniwersytecie Ja g ie l­
lońskim p p .: H irsch Beck rodem z Krakowa, Samuel 
Bendel z Bohorodczan w Galicji i Marjan Kulczycki 
ze Lwowa.

Awans lipcow y na kolejach państwo­
wych. (Dokończenie.) A systentam i: Fucbs S tan isław  
przy stacji we Lw ow ie, N ossek A dolf przy stacji w  
Suczawie, W roński Karol P iotr przy stacji w  O lsza­
nicy, Bordolo W iktor przy dyrekcji w  Krakowie, 
Ma'ik Błażej przy dyrekcji w  Krakowie, Epperlein 
Jan przy stacji w Czerniowcach, Stelzer Jan przy 
inżyn. przy dyrekcji we Lw ow ie, L eszczyński Cele­
styn przy stacji w  Załużu, Mehofer E ugeniusz przy 
dyrekcji w  Krakowie, Jurkiew icz W ładysław  przy 
stacji w  Buczaczu, Stekel Henryk inżyn. przy war- 
stacie w Stanisław ow ie, B eister Tomasz przy st .cji 
w Ustrzykach, Milczanowski Karol przy stacji w  Ska­
winie, Muller W ilhelm  przy dyrekcji we Lw ow ie, 
Pieterkifwicz_ W ładysław  przy dyrekcji w  Krakowie, 
Sehrenzel Edmund inżyn. przy dyrekcji w  K rakowie, 
Kołtunik Szczepan przy stacji w Gajach Wyżnych, 
D ąbrowski Ludwik przy stacji w Nowym  Sączu, N o- 
woryta W ładysław  przy stacji w  Lachowicach, Scher- 
zinger Roman inżyn. przy warstacie w  Stanisław o­
wie, W ichsel Maurycy inżyn. przy warstacie w Sta­
nisław ow ie, W eidenfeld Benjamin inżyn. przy kon­
serwacji w  Stanisław ow ie, Rappaport Izrael inżynier 
przy dyrekcji w  Krakowie, w szyscy z płacą 700  zł. 
A systentam i: Kurzer Beri przy stacji w  Bolechowie, 
W ojnarowski W italis przy stacji w Samborze, W oj­
nar Franciszek przy magazynach materjałowych w  
Stryju, W ondrausch Jakób przy dyrekcji we Lwow ie, 
M alinowski Józef przy stacji w  Bursztynie, Szcze­
pański Celestyn przy stacji w  W oli turzańskiej, Ka- 
hane Józef przy stacji Podgórze P łaszów , Buch Izydor 
przy ogrzewalni we Lwow ie, Reichard Franciszek  
przy dyrekcji we Lw ow ie, O leksiński W łodzimierz 
przy dyrekcji w  Krakowie, Różkiewicz J . n przy sta­
cji w  Pisarzowej, Święcicki W łodzimierz przy stacji 
we Lw ow ie, Maślonka Ludwik przy stacji w Droho­
byczu, K uzyk Andrzej przy stacji we Lw ow ie, Sabath 
Salamon przy stacji w  H atnie, Treger Maurycy przy 
stacji w  Ławocznem , G-riinspann Szymon przy stacji 
w  Jaśle .

Śluby. Związek m ałżeński między P- Marcinem 
M aślanką autoryzowanym inżynierem i Panną Wandą 
Jaworską pobłogosławiony został w  sobotę wieczór

nej dopiero co wypowiedzianej reguły, wedle 
których niektóre słowa innych wymagają spadków 
jak te, które z logiki mowy wynikają, a niektóre 
przyimki podobnie sió zachowują jak te słowa. 
Kuciem tych reguł syntaktycznych tak samo się 
nikogo niczego nie nauczy jak kuciem rozmaitych 
form przypadkowych, czasowych albo osobistych 
we własnym języku.

Ta natomiast nauka logicznych zasad wszel­
kiego języka, której można się bardzo szybko 
nauczyć na języku ojczystym, uczy istotnie refle­
ksji, co do najogólniejszych stosunków rzeczy 
między sobą. Nie nazywa się filozofią, ale jest 
początkiem wszelkiej filozofii i rzeczą, która ja ­
sne myślenie znakomicie u ła tw ia ; jest zresztą 
jedyną rzeczą, którą człowiek wykształcony zwy­
kle z gramatyki ojczystego języka pamięta i któ­
rą pamiętać potrzebuje. A dziecka można tej 
rzeczy nauczyć prędko i bez utrudzenia.

Te dzieci, które mają się uczyć obcych j ę ­
zyków i które dążą do wyższego wykształcenia, 
na em nie poprzestaną, trzeba im wcześnie po­
wiedzieć, że istnieją w każdym języku różne de­
klinacje, konjugacje i wyjątki z deklinacji i kon- 
jugacji, a przytem należy się im wskazać konju­
gacje i deklinacje własnego języka, ale za pomo­
cą znamion wpadających w oczy niezbyt mądrych, 
niezbyt filologicznych. Trzeba już podział konju- 
gacji i deklinacji urządzić tak, aby dziecko zro­
zumiało od razu, dlaczego co do jakiej klasy wy­
razów należy. Jeżeli tyl o filolog o tem wie, 
niech sobie powie, że podział jest zły, że dzie­
cko może go wykuć, ale nie może go zrozumieć 
i że kując rzecz niezrozumianą, umysł swój sfał­
szować musi.

Dla młodszych dzieci wystarczy taka najo­
gólniejsza wskazówka i na niej poprzestać 
trzeba. Z dorastającemi dziećmi, dążącemi do wyż­
szego wykształcenia można przystąpić do innego 
ćwiczenia uwagi i można ich znowu na ojczy­
stym języku nauczyć przypatrywania się dokła­
dnego formom mowy. Powie się im kilka rze ­
czy zasadniczych. To czem jest źródłosłów, te-

w pięknie na ten cel udekorowanej kaplicy, wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach, przez ks. K am ińskiego, 
wikarego kapituły lwowskiej, przyjaciela od lat szkol­
nych p. młodego. Orszak ślubny zajechał ze L wow a  
wprost przed wiejski skromny kościółek, gazie już 
liczna miejscowa ludność oczekiwała rzadkiego w  tem 
miejscu zjawiska. Przy dźwięku „Veni creator" zna­
leźli się w szyscy na swoich stanowiskach, a po 
obrzędzie ślubnym rodzice państwa młodych ugościli 
po staropolsku zaproszonych gości w  domn swoich 
krewnych państwa Krasuckich w  Dublanach, gdzie 
ożywiona uczta przy licznych toastach i ochoczej za­
bawie, przeciągnęła się do białego dnia.

W  Prażmowie pod W arszawą pobłogosławiony  
został związek m ałżeński p. W ładysław a Apoznań- 
skiego, obywatela gubernji grodzieńskiej, z panną 
B ronisław ą R yx, córką B ronisław a i Izabeli, w łaści­
cieli Prażmowa.

Dar. Dyrekcja K asy  oszczędności w  K ołom yi 
uchw aliła rozdać miejscowym ubogim 200 zł. na 
pamiątkę założenia kamienia węgielnego pod budują­
cy się gmach tejże kasy, która to uroczystość nastąpi 
10 b. m.

W ylewy w m ieście. W skutek ciągłych de­
szczów nawalnych, domy na przedmieściu gródeckiem  
stoją w  wodzie. Szczególniej naprzeciw dworca czer- 
niowieckiego aż ku rogatce potworzyły się formalne 
stawy, tamujące przystęp do domów. W oda dostaje się 
do mieszkań tak, że sprzęty pływają. Jeden z m ie­
szkańców opowiada nam, że kot jego spadłszy z łó ż­
ka, utopił się na środku izby. Mimo poczynionych 
spustów i czerpania, woda ze spodu przybywa.

Silna detonacja I dym wydobywający się 
z okien piątrowych domu pod 1. 23 w  Rynku, za­
alarmował, wczoraj o godz. */2 do 5 po południu, 
straż pożarną, która też zaraz przybyła na miejsce 
wypadku. Eksplozję spowodował chłopiec terminator 
stolarski, w ysłany przez majstra Żerebeckiego dla za­
puszczenia podłogi. Gotował on farbę z terpentyną 
i ta eksplodowała. Pożar ugaszono jedną konewką 
wody, chłopca zaś lekko poparzonego odesłano do 
szpitala.

Okrzyk: gwałt, m orderstw o, odbijał się 
wczoraj echem po wonnej ulicy Rappaporta, wyrzu­
cany z piersi Mojżesza Lublinera, potomka w aleczne­
go Ju d y . Przyw ołany rewizor policyjny nie widząc 
krwi czerwonej, która ma zazwyczaj lać się przy 
wszelkich mordach, a nie mogąc niczego dowiedzieć 
się od rozszalałego w krzykach brata z nad Jordanu, 
rozpoczął śledztwo sumienne i szczegółowe na miejscu, 
i wreszcie dow iedział się, iż Lublinerowi zdawało się 
tylko, iż go zabiio smażone udko kurczęcia, które 
dziecko w  oknie pierwszego piętra obgryzując, przy­
padkowo opuściło. W idocznie los nie chciał ofiary 
Lublinerowej, kiedy go z tak strasznego nieszczęścia  
w yratował. Poszedł do domu cały i nienaruszony, a 
tylko chrypka, jako skutek jerychońskiego wrzasku, 
ścisnęła  jego wyczerpane gardło

„Wodau, która się nazywa „sodową", wyra­
biana przez p. Pomeranza, musi się składać z bardzo 
oryginalnych składników , jeżeli wypicie jednej szklan­
ki tego specjału w ywołuje silne wymioty, jednem sło ­
wem objawy otrucia, jak boleśnie dośw iadczył „zdro­
w y jak rydz" oficjał pocztowy p. N . F . —  Z tego 
względu zdałoby się, aby władze, których zadaniem  
czuwanie nad sprzedawanemi środkami spożywczemi, 
zbadały składniki „wody Pomeranza" i ewentualnie 
jemu poradziły fabrykować... trucizny, a nie chłodniki.

W sprawie wożenia ceg ie ł przez miasto 
w ydał m agistrat lw ow ski niedawno temu rozporządze­
nie, aby przykrywano je płachtam i ochraniając w  ten 
sposób od kurzu, powstającego przez trzęsienie. P rzy­
krywanie to przy obecnych deszczach codziennych jest 
zbytecznem, gdy jednak nastaną dni suclie, środek ten 
bkażo się niedostatecznym, pył bowiem przez tarcie 
wydobywa się z pod wozu, a wiatr roznosić go będzie 
jak i bez przykrycia. Celem zapobiegnięcia temu, o 
w iele lepszy już środek zaprowadziła fabryka cegieł 
maszynowych „na S t i i i e r ó w c e " ,  mianowicie przed 
wyprowadzeniem każdej fury z faoryki, każecegły skru­
piać wodą, skutkiem czego pył staje się cięższym i 
nie podlega przenoszeniu. Radzimy przeto pójść za 
tym przykładem.

Zdrowe zasady Anglii, że i k lasy rzem ieśl­
nicze potrzebują ludzi inteligentniejszych i nieco w ię­
cej wykształconych, poczynają u nas coraz bardziej 
się krzewić i znacbodzić zastosowanie. Oto w ostat­
nich dniach, jeden z tutejszych restauratorów, pomimo 
uskładanego mająteczku, oddał swego syna, który 
ukończył niższe gimnazjum na naukę do kucharza. 
Cieszyć się należy, że zaczynamy się uczyć szanować 
pracę i pojmować, że inteligentny robotnik więcej 
wart i w iększą korzyść przynieść może społeczeństwu, 
aniżeli proletarjat inteligencji, ciężar innych i materjał 
Jo w szelkich nieporządków i niepokojów.

Kardynał książę Dunajewski mianowany 
został przez papieża protektorem Terezyanek, czyli 
Karmelitanek Przenajśw. Sakramentu przy kościele 
św . Brygidy na placu Earnese w R zym ie. Klasztor  
ten został nabyty na w łasność przez hrabiankę W iel-

mat czasu jakiegoś lub trybu, końcówka, prze­
stawka i jak się pewne głoski przemieniają wsku­
tek ich położenia, aspiracji lub zmiękczenia pe­
wnego stopnia. To wszystko muszą wykuć na 
pamięć, a potem można im zadawać w szkole 
pisemne ćwiczenia gramatyczne n. p. Powiedz 
rni jakie rzeczowniki nieżywotne męskie mają 
końcówkę a w drugim przypadku, nie wylicz mi 
te wszystkie rzeczowniki, bo to niepodobieństwo, 
ale powiedz mi na jakie spółgłoski i gatunki 
spółgłosek kończy się ich źródłosłów. Albo mo­
żna także zadać ćwiczenie syniaktyczne i zażą­
dać n. p. tego, aby uczeń napisał jakie znacze­
nie mają czasowniki żądające trzeciego przypadku. 
Przy takich ćwiczeniach syntaktycznych można 
się także domagać określenia logicznej różnicy 
między formami jednobrzmiącemi, można kazać 
uczniom wyszukać w zdaniach polskich, gdzie 
drugi przypadek jest genitivem, a gdzie jest ab- 
lativem, albo gdzie chodzi o czas dokonany, a 
gdzie o czas historyczny. Tego rodzaju ćwicze­
nia wykształcą uwagę i nauczą tego czego szko­
ła wiecznie uczyć musi tj. znaczenia reguł czyli 
praw, od których poznania zależy rozumienie 
świata. Tylko jednego unikać trzeba, nie trzeba 
tych ćwiczeń robić zbyt wiele ; jeśli są przed- 
wcześne albo zbyt częste, stają się mechaniczne- 
mi i ogłupiającemi. Nie trzeba także przerywać 
jakiegoś czytania, które ma być zajmującem i pou- 
czającem uwagami gramatycznemi, bo te odstręcza­
ją od czytania i rozrywają uwagę na wszystkie 
strony. Takie ćwiczenia gramatyczne mogą być do- 
bremi, pornszą do samodzielnej pracy, do nau­
kowego badania i pozostawią osad w pamięci, 
bo pamięta się to, co się samemu zbadało. A n 
są to ćwiczenia, któreby przechodziły zdolno( 
starszej szkolnej młodzieży, od której dziś w 
magają nieraz za wiele, np. przy dowodach ir 
tematycznych. Natomiast bierne kucie nieus 
lonych od tego częstokroć reguł gramatyczn; 
własnego języka, nie przyda się na nic i nic 
pozostawi w pamięci.

Wojciech Dei duseya
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horską, przełożoną tego zgromadzenia. "W klasztorzć 
tym niegdyś mieszkała i pisała słynna z dzieł swoich 
mistycznych św. Brygida.

Nabożeństwo pamiątkowe odbędzie się ju ­
tro, o godzinie 10 rano, w Krakowie w kościele X X . 
Pijarów, jako w  rocznicę Unji P olsk i, zawartej z L i­
twą w  Lublinie 1569  r.

Ucieczka. Utrzymujący w Krakowie kantor 
Wymiany pieniędzy i przyjmujący zlecenia na giełdę  
wiedeńską, p. Samuel Goldfingcr, uciekł z Krakowa, 
pozostawiwszy znaczne zobowiązania, dochodzące w e­
dle pogłosek wiarozodnych do 7 0 ,0 0 0  zł. Ucieczka  
Goldfingera nastąpiła tem i dniami; poszkodowane zo­
sta ły  tak osoby prywatne, jak niektóre instytucje ii- 
nansowe tutejsze. Jak  się dowiadujemy, zbiegły Gold- 
finger eskontował fałszyw e w eksle, zaopatrując je w 
fałszyw e podpisy, znakomicie naśladowane. To było 
powodem, że m ógł wyzyskać tak znaczną kwotę. 
K wota ta wszakże, o ile się zdaje, utonęła przewa­
żnie w grze giełdowej, którą Guldflnger namiętnie 
upraw iał; Goldfinger umknął podobno do Am eryki. 
Kantor S. Golfinger znajdował się przy placu W .  
Świętych w  domu narożym, h #  naprzeciw g * v n e g o  
wejścia dc magistratu.

Egzamlna. "W dniu 25 . czerwca odbył się 
w krajowej szkole rolniczej w Czernichowie egzamin 
głów ny uczniów roku III . D o egzaminu przystąpiło 
10 uczniów i w szyscy otrzymali patent. N azwiska  
ich s ą : B oski Stanisław , Dobrzański Bronisław , 
Godelfroy Cezar, Grzesik Jan, Marusieński Mieczy­
sław , M yszkowski Zygmunt, P lew iński Kazimierz, 
Pruski Karol, Ś lew iński Jan, Turakiewicz Ludwik. —  
Egzam in dojrzałości ustny odbył się w tarnowskiem  
gimnazjum od 30 . czerwca do 3. lipca pod przewod­
nictwem inspektora szkół średnich dr. Zygmunta Sa- 
molewicza. Składało egzamin 28 uczniów. Uznani 
zostali za dojrzałych: Bocheski F eliks (z odznacze­
niem), D ubas Piotr, Górski Kazimierz, Hyjek Jędzej, 
Jachtyl Jan , K aczkow ski Karol, Kieroński Leon 
(z odzn.)i K ulinow ski Marjan (z odzn.), Lechowicz 
Franeiszek, Łanocha Szymon, M alinowski Piotr  
(z odzn), Mróz Franciszek, Paszkow ski Karol, R ich­
ter Juljan, Piotr Zdzisław, Brokwicz de Rogojski, 
Sindut Jędrzej (z odzn.), Adam Oksza Strzelecki, 
Tannenbaum Izaak, Tichy Franciszek, Triba Józef 
(■z odzn.), Trybowski W ładysław , W alczak Franciszek, 
Zmarz Michał i Żychoń Marjan. Trzem uczniom po­
zwolono po ferjach poprawić postęp niedostateczny 
z jednego przedmiotu, a jednemu powtórzyć egzamin  
dojrzałości po upływ ie całego roKU.

Udział w wyścigach krakowskich był 
nadspodziewanie liczny; w pierwszym dniu zebrano 
za wstępy 8 .6 0 0  z ł., w  drugim dniu przeszło 5 .0 0 0  
zł., obrotowy kapitał w  drugim dniu na totalizatorze 
był przeciwnie większy, w ynosił bowiem 3 2 .0 0 0  zł., 
gdy w  pierwszym tylko 2 0 ,0 0 0  zł. Praw ie w szystkie 
konie w yścigow e opuściły już Kraków, oprócz * A sp i­
ranta" i „Warior’a “, które w edług rozporządzenia 
w łaściciela hr. Mikołaja Esterhazego, w  wyścigach  
wrocławskich mają brać udział. „Aspirant" zgłoszony  
został do biegu o nagrodę książęcą. Jak donosi bport 
sprzedany został „Aspirant" za 4 .0 0 0  złr. na sta­
dnika do Niem iec. W edług umowy ma prawo w ła ­
ściciel jego obecny do końca przyszłego roku używać 
go do biegów płaskich, wykluczone są jednak w szy­
stkie biegi z przeszkodami ( Steeple- chaae) i biegi z 
płotami ( Hurdle-race). W  meetingu krakowskim  
najwięcej odniósł zwycięztw p. Antoni Dreher, żabie 
rając swym i końmi 5 pierwszych 2 drugie nagrody; 
Za nim w szeregu następuje hr. Mikołaj Esterhazy z 
3-m a jJerwszemi i 2 -ma drugiemi nagrodami, przed 
W ład. Schindlerem, który 2 pierwsze i 3 drugie na­
grody uzyskał. Afred M ysłowski (sen.) poszczycić się 
ntożu 1 pierwszą i 2 drugiemi nagrodami. „Aspirant"
1 „Elekta" po dwa razy zwycięzko do w agi
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Wskutek głęooklch piwnie, wykopanych 
niegdyś przez przemytników zapadła się w Grzyma­
łow ie, dnia 26 . b. m ., cała ulica na 5 metrów w  
głąb. N a tern miejscu był dawniej cmentarz, więc w  
ziemi sterczy pełno ludzkich czaszek i kości. Ziemia 
zapadła się tuż przed progami kilku domów żydo­
wskich, mieszkańcy tedy po wynosili się z nich, bojąc 
się dalszych wypadków. Słychać, że i cerkiew miej­
scowa ma być podkopana podziemnymi chodnikami 
czy też piwnicam i.

Owoce „chąjderu". Onegdaj —  jak donosi 
Gazeta Przemyska  —  traktem w ęgierskim  kroczyło 
miarowym krokiem kilkunastu pejsatych wyrostków  
żydowskich, uszykowanych parami pod dowództwem  
„małameda", przy odgłosie piosnki, cechującej znako­
micie stosunki galicyjskie. Przyszli obywateli kraju, 
to pokolenie, które ma się zlać z ludnością chrześci­
jańską, w  te nucili słow a:

„Raz, dwa, irzy...
K atolicy psy.
Żydki monarchy,
K atolicy parchy!"

Zdaniem: „Rasowa nienawiść, owoc nauki po­
bieranej w „chajderach" nie mógł chyba ujawnić się 
drastycznej" — kończy Gazeta P m m y ska  swój 
artykulik.

Dr. Strobl, prof. w szechnicy czerniowieckiej, 
pokąsany przez w ściekłego w ilka w Sadagórze, jak 
donosi Gaz Polska, w yjechał znowu do zakładu dr. 
Babesza w Bukareszcie, okazała się bowiem potrzeba 
użycia ponownych wstrzykiwań leczniczych.

Samobójstwo. W  Brodach poderżnął sobie 
gardło i po 24  godzinach zmarł były kupiec, izraeli­
ta, niejeki R ad-iechow ski. Powodem była prawdopo­
dobnie długoletnia nieuleczalna choroba.

P ozw oleale na przedsięwzięcie przedwstę­
pnych robót technicznych celem przeprowadzenia Kolei 
lokalnej z Radowiec przez Mardzinę, Górny Horo- 
dnik, W ików i Strażę do Seletyna otrzymał w tych 
dniach br. A leksander Popper od ministerstwa handlu.

Wystawa robót ręcznych 1 rysunków w 
fezkole żeńskiej im ienia Czackiego, otwartą będzie dnia 
11, 12 i 13 w łącznie od godziny 9 do 12 przed po­

łudniem.

Na YI zjazd lekarzy 1 przyrodnuów pol­
skich w Krakowie należy się zgłaszać po karty le ­
gitymacyjne do prezesa sekcji lw owskiej, dr. Ziembi- 
°kiego między godz. 3 a 5 po południu, najdalej do 
fi- 12 lipoa.

Posiedzenia i  zgromadzenia. W alne zgro­
madzenie Towarzystwa przyjaciół uczącej się młodzie­
ży za rok 1890  odbędzie się w wielkiej sali ratuszo­
wej w  niedzielę dnia 12 lipca br. o godzinie 12 w 
Południe, a gdyby o tej porze statutem wymagana 
rtość członków się nie zebrała, tego samego dnia o 
godzinie 5  po południu wobec jakiejkolwiek ilości 
°złonków.

Muzyka wojskowa 95  pułku piechoty przy­
grywać dziś będzie w  razie pogody, na W ysokim  
Zamku.

szpitala. D alsze dochodzenie policyjne wykazało, że był 
to niejaki Jakob Iwanczyszyn, rodem z Berezowicy 
małej pow. zbaraskiego zatrudniony, jako fkucharz w  
ruskiem seminarjum. Iwanczyszyn był Afmrtyra i cier­
piał na melancholję, która go zdaje gię do samobój­
stwa popchnęła. S

Z m a r l i .  Zenobia z Jastrzębskich I  v. Jastrzęb­
ska, I I  v. J o c z o w a .  żona W łaściciela dóbr ziem­
skich, zmarła d. 2 bm. w 60 i> życia w Krzywczy 
nad Sanem.

W  Brodach zmarł zastępca nau!^yeje]a gim na­
zjalnego Mikołą-' Kościesza S t r z e g o c ^ j  w  54 r. 
życia. 1 }

Michalina K o n k o l n i a k o w a ,  'żona pryma- 
rjusza stanisławowskiego sz p ic la  powszechnego zmar­
ła  d. 3 bm. po dłuższej i ciężkiej chorobie, w  44 
r. życia.

Cezaryna z Neumanów F a l k o w s k a ,  autorka 
wielu powiastek i artykułów dla dzieci, współpraco­
wniczka Zorta, Przyj cielą dzieci., Przyjaciela 
zwierząt i innych pism, zmarła prz.ed kilku dniami 
w  W arszawie. j

Stan powietrza. Wczoraj w p o ła u u h  i w  no­
cy padał deszcz z przerwami.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w  południe 760  mm.
Prognoza na dobę dnia 8 . lipea (od północy 

do północy): W iatr będzie co do kierunku zmienny, 
z zachodu, co do siły  słaby (1— 2); średnia tempe­
ratura będzie około -f-22°C, stan nieba będzie zmien­
ny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy się 
do 70% , opad, deszcz nieznaczny tylko, zresztą po­
godnie.

Jutro, dnia
św . D aw yda F t.

8. lipca: św . E lżbiety Kr. —

O F I A R Y .
Bezim iennie  złożono w naszej administracji 

5 zł. —  z których 3 zł. posełam y dla wdowy na­
uczyciela w Siemianówce —  a 2 zł. dla p. Cz, z 
ulicy Arsenalskiej.

trzoda, której jedynym i najsilniejszym motorem jest 
w łaśnie bojaźń. A  przeciwników swojej teorji zbywa 
lekceważąco nieudałemi dowcipami. Już choćby dla 
wesołogo humoru smutnego autora warto przeczytać tę 
oryginalną broszurę.

9 -14 do 9'68
7'90 do 8-33
5-95 do 6 1 3
6*18 do 6 35

15-87 do 16-12

Od A d m in is t r a c j i .  Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

toś
M iły gość. Niejaka Pacław ska, przyjęta z li- 

°i na nocleg przez małżonków Bombów, skradła 
ymże, rozbiwszy siekierą kufer, 80  zł. gotówką i kilka 

Sztuk ubrania. Policja czyni poszukiwania za złodziejką.
Topielec. Ze stawu Pełczyńskiego wydobyli 

®gdaj wieczorem dwaj żołnierze, Kazimierz Lechów  
W d ł ^  1 Beckman z 15 pp., zw łoki, które
k&n WBZe^ e8° prawdopodobieństwa, były już kil- 

aście godzin w wodzie, i odesłali je  do kostnicy

Teatr, literatura i muzyka.
Z teatru letniego. Już same n azw isk a: 

Seribe, B ałucki, Fredro umieszczone na afiszach tea­
tralnych, zapowiadają publiczności m iłe, w esołe spę­
dzenie wieczoru a dyrekcji pełny teatr.

Tak też stało się i wczoraj. Teatr b y ł przepeł­
niony, a publiczność bawiła się wybornie. Przedsta­
wienie rozpoczęła doskonała, pełna życia jednoaktówka 
Scribiego „Sukcesorka". Podstarzały kawaler p. de 
Gouville (Feldman) pragnie koniecznie ustatkowania 
się swego płochego siostrzeńca Gustawa (W oleński). 
Jako jedyny środek ku temu, ' uważa małżeństwo. 
Wybór pada na młodą wdówkę p. de Malville (K w ie­
cińska). B y  tern łatwiej przeprowadzić spełnienie 
sw ych planów, drażni on ciągle siostrzeńca utrzymu­
jąc, że tenże nigdy nie potrafi pozyskać względów  
pięknej wdowy. Gustaw zraniony w swej m iłości 
własnej i chcąc okazać niesłuszność twierdzeń wuja, 
zaczyna grać komedję, udaje zakochanego, zdobywa 
serce niedostępnej wdówki, ale zarazem utraca swoje. 
Tymczasem wujaszek dowiaduje się o znacznej suk­
cesji, jaką odziedziczyła p. de Malville i żal mu się 
robi, wprawdzie nie siostrzeńca trzpmta, ani upatrzo­
nej mu małżonki, ale wielkiego majątku, sądzi bo­
wiem, że byłoby o wiele praktyczniej, gdyby sam po- 
sażną poślubił wdowę. W yjawia więc p. de Malville, 
że siostrzeniec jego udaje tylko m iłość. Obrażona ko­
li.' ta nie chce więcej widzieć na oczy niewdzięcznika, 
G ustaw owi jeInak  udaje pię, mimo intryg wujaszka, 
przekonać ją o prawdziwości swych uczuć Młodzi 
godzą się. Kortyna zapada. P  K w iecińska jako p. 
de M akille wyglądała zachwycająco; p. Feldmanowi 
radzilibyśmy, by trochę mniej był sztywnym w roli 
podtatusiałego bywalca; p. W oleński zaś tak dosko­
nale grał komedję (wchodząc jak się zdaje w  intencje 
autora), że ani przez chwilę nawet nie wprowadził 
widzów w złudzenie.

„K uzynek", drobnostka Bałuckiego jest pra­
wdziwą d-obnostką, ale mimo to nader wesołą. Mło­
dy kuzynek chce w yciągnąć męża z domu na lam- 
partkę, by módz tymczasem uw ieść mu żonę. Zamiar 
ten jednak nie udaje mu się woale. Małżonkowie żyją 
i nadal w  m iłości i zgodzie, a kuzynek na zawsze 
dom ich opuszcza. Panna Praun jako Lucyna z ku­
zynkiem Zenonem odpowiadali sobie pod względem  
gry zupełnie, to też skutkiem tego li tylko rola męża 
w interpretacji p. Trapszy na pierwszym planie sta­
nęła i tylko jego losy interesowały publiczność.

Pograwnie odegrane „Oonsilium facultatis" hr. 
Fredry i balet w ypełniły  resztę wieczoru. I  dyrekcji 
i publiczności życzymy jak najwięcej takich teatral­
nych wieczorów poniedziałkowych.

St.
R e p s r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś we wtorek 

po raz trzeci „W ielki Mogoł" operetka w 3 aktach 
a 4  odsłonach Ed. Audrana, słow a Chivot’a i Duru, 
tłómaczenie A . Kitschm ana. W ystęp panny Erminii 
Seregni, primaballeriny opery della Scala w Me- 
djolanie.

Dział ekonomiczny.
—  Ceny produktów. W  ostatnim tygodniu yra 

żyły sic ceny na giełdzie wiedeńskiej w następują' 
cych granicach:

Pszenica na jesień . . .  zł.
Żyto na jesień . „

. Owies na jesień . . . .  „
Kukurudza na lipiec-sierpień „
Rzepak na sierpień-wrzesień „
Spirytus owoc. i kartof. średnio 18-94 do 19-31 

W  cenach pszenicy i żyta panuje tendencja 
z w y ż k o w a  z powodu niepomyślnych widoków zbio­
rów w Rosji.

W  sobotę 4. lip a notowano na głównych tar­
gach światowych następująco ceny:

W  W iedniu płacońo za pszenicę na jesień zł.
9 58 do 9-98, żyto KTrj r.j l l  r f ' 3- 22 do 8 -3 1 ,> kll.
kurudzę na lipiec-sierpień zł. P'40, na m aj-czerw ic
r. 1892 zł. 5-86 do 5-92 , owies na jesień zł. 6-07  
do 6 1 2 ,  rzepak na sierpień-wrzesien zł, 16 ■
do 16-10.

W  B e r l i n i e  w w al. austr. płacono za psze­
nicę na lipiec zł. 13-26 , na jesień zł. 12-05, żyto 
na lipiec zł. 11-94, n i  jesień zł. 1 P 1 7 , owies na 
lipiec zł. 9-60, na jesień zł. 8 ‘40, spirytus bez po­
datku konsumcyjnego zł. 26-41 , na jesień zł. 2 5 -37.

W  Paryżu płacono za pszenicę na lipiec zł.
12*92, na sierpień zł. 12-82 , na zimę zł. 12 '92; 
za mąkę zł. 17 ‘68, na sierpień zł. 1 7 -87, na jesień 
1 7 -98 ; spirytus zł. 21 -67 , na sierpień zł. 21-44, na 
jesień 19'73.

Marki i franki liczono wedle kursu dziennego.
Wiedeń d. 7. lipca. (Tel. G. N .) Pszenica na 

je s ień  9-44, żyto na jesień 8-11 .

Literatura zagraniczna.
Die europdische A n ^s t und die neue Poli- 

tih, u Piersona w  L ’psku 1891 . Ta broszura, wcale 
interesująca, stara się wyjaśnić dzisiejsze życie pań­
stwowe na podstawie zwierzęcych instynktów u łudzi. 
Rzecz nowa i nie nowa. Od początku' św iata ujarzmiali 
silniejsi słabszych za pomocą broni, religji, oolicji, 
w ogóle za pomocą wszystkich środkow, które budząc 
bojaźń zmuszają do uległości. Poszczególne zaś silne 
jednostki, które stawiały opór, niszczono przy pomocy 
m as już uległych. D zisiejsze więc państwo opiera się 
po prostu na bejaźni, boć takie naprzykład zbrojenie 
ustawiczne nic innego nie ma na celu, jak tylko w y- 
w yw ołanie trwogi u swoich sąsiadów. Stan ten nale­
żałoby usunąć, a usunąć go może —  zdaniem auto­
ra —  jedynie kosmopolityzm, który nie uznając pań­
stwa jako państwa, nie uznając granic _ znaczonych 
rządowemi słupami, nie potrzebuje posługiw ać się ta- 
kiem i środkami, jakich używają państwa dzisiejsze. 
D ziś przeto najsilniejszym jest kosmopolityzm. D ow o­
dem tego są żydzi, k t ó r z y  będąc kosmopolitami, w szel­
kie trudności łatwo pokonują, wszystkie przeszkody 
łatwo zwyciężają. N ie mają kamienia u nogi. a yc 
podstawach, jak troskliwy lekarz dyktuje autor bar­
dzo pojedynczą receptę szczęścia ludzko ci. 
dować żydów i rozbroić wszystkie armio, je yne przy 
czyny wojen. Potem zwołać m ięizynaio owy ongres 
do Paryża, który ustanowi nowe pra,wa mające św iat 
zbawić Boskie zasady porządku świata są dla auto­
ra, który rozsądnie w  ukryciu pozostał, Iseres Blech ; 
ustrój państwa rozwija on jedynie na poc tawie zw ie­
rzęcych instynktów u ludzi, dla niego istnieje tylko

Z Rady państwa.
(Telegramy „Gazety Narodowej.11)

Wiedeń d. 7. lipea. W dalszym ciągu wczo­
rajszej dyskusji budżetowej przemawiał po Spin- 
dlerze referent K a i z 1, poczem tytuł „Podatki 
bezpośrednie" został przyjęty. Następnie bardzo 
szybko załatwiono się z podatkami pośrednimi. 
Przy tytule opłat od wyszynku gorących napo­
jów przemawiał P e l z h o f e r  za sprawiedliwym 
rozdziałem poda 'tu od wyszynku. Następnie żadał 
F i i r k r a n z  reformy podatku od wina, moszczu 
winnego i owocowego ; S p e n s krytykował po­
datek od wódki, Lang mówił o złym stanie fa­
bryk spirytusowych w Czechach południowych, 
żądając sprawiedliwego rozkładu podatku wód- 
czanego użalając się na niesprawiedliwe wyko­
nywanie ust. o przekroczeniach akcyzowych. Po 
przemówieniu referenta Mengera przyjęto ten 
tytuł i dotyczące rezolucje kom. budżetowej.

Przy rozdziale „sól" zabierali głos pp. Sutt- 
ner i Straszewski. Ten ostatni dowodził, że 
obecnie jest konsumeja soli nader małą. Uboga 
ludność nie spożywa tego artykułu w potrzebnej 
dla się ilości, nie ma iowiem środków na zaku- 
pno drogiej soli. Każde obniżenie ceny tejże, 
byłoby znacznem podniesieniem konsumeji. 
W Galicji uprawiane byyra nawet przemytnictwo 
soli. Lud dostaje ją w tej drodze z Rosji, gdyż 
tam jest ona tańszą, aniżeli u nas. Tak samo 
mogłoby państwo znakomicie pomnożyć dochody 
swoje przez sprzedaż tańszej soli bydlęcej, 
Ktc a w takim razie miałaby olbrzymi popyt. 
Mowea spodziewa się, że rząd niebawem uczyni 
w tej mierze jakieś zmiany dla obu stron ko­
rzystne : i ludności dopomoże i skarbowi pań­
stwowemu przysporzy dochodów (oklaski). Dwie 
odnośne rezolucje, wniesione przez pp. Straszew­
skiego i Mandyczewskiego, zostały komisji budże­
towej przekazane, poczem rozdział o soli Izba 
uchwaliła.

Nastąpiły referaty o petycjach, w tej liczbie 
referat Kauniuza o odszkodowaniu dla niewinnie 
zasądzonego chłopa górnoaustrjackiego Piotra 
Pabsta. Ten jaskrawy wypadek sprawił w Izbie 
silne wrażenie. W r, 1888 zasądzono na pod­
stawie werdyktu przysięgłych za kradzież i pod­
palenie 51-letniego właściciela gruntu Pabsta na 
12 etnie ciężkie więzienie, na podstawie zeznań 
epileptyka Bratwiesera. W drodze egzekucji sprze­
dano cały majątek Pabsta celem pokrycia 1.458 
zł. odszkodowania przyczem same koszta wynio­
sły 99 zł. Po 9 miesiącach przyznał sięBratwieser, 
że to on sam podłożył ogień i że Pabst jest nie­
winny. Pabsta wypuszczono na wolność, ale 
jest on materjalnie i fizycznie całkiem zrujno­
wany, gdyż dostał w więzieniu nieuleczalnej 
choroby. Kaunitz wniósł rezolucję, by rząd u- 
względnił petycję Pabsta.

Roser podniósł konieczność ustawy o od­
szkodowaniu niewinnie zasądzonych. Na wnio­
sek Pernerstorfera uchwalono, by rząd jeszcze 
podczas obecnej sesji zdał Izbie sprawę z od­
szkodowania danego Pabstowi. Nastąpiły inter­
pelacje, w tej liczbie Krumholza w sprawie za­
kazania pochodu czeskich i polskich Sokołów w 
Pradze. Mówca wyraził żal, że tym sposobem 
organa rządowe naruszyły wolność obywatelską 
i uczucia narodowe lojalnych obywateli.

Następne posiedzenie dzisiaj.
"Wiedeń d. 7. lipca. W kołach poselskich 

utrzymują, że odroczenie sesji nastąpi między 
15. a 18." lipca. (Jest to możliwem w obec przy­
spieszenia dyskusji budżetowej w dniach osta­
tnich — przyp. red.).

Wiedeń 7. lipca. Po przejściu do porządku 
dziennego przemawiał na dzisiejszem posiedzeniu 
przy tytule: „Tytoń" K r a u s  a po nim zabrał 
głos minister S t e i n b a c h .

Minister skarbu przedstawia, że ogólny re­
zultat podwyższenia cen cygar da się stwierdzić 
dopiero po kilku latach. Ubytek w konsumeji 
cygar Cuba me nasląpił z powodu podwyższenia 
cen, lecz raczej w skutek podniesienia sie kon­
sumeji papierosów. Druga myśl, poruszona*przez 
Krausa, jest spoznioną, albowiem jeneralna dy­
rekcja podjęła już inicjatywę w sprawie pole- 
pszeni'%bytu nadzorców fabrycznych. Co do żą­
dania Fiirnkranza, ażeby właścicielom winnic, 
które zniszczyła óloksera, pozwolono uprawiać 
tytoń, oświadcza minister skarbu, że zarządzi 
dochodzenia, nie spodziewa się jednak pomyśl­
nych rezultatów, ponieważ warunki uprawy tyto­
niu są „dmienne od warunków uprawy wina.

Odnośnie do ustawy karnej za przekrocze­
nia należytościowe, ministerstwo myśli już od lat 
wielu o reformie, musi jednak unikać postępo­
wania dorywczego. Minister zaznacza, że na ko 
nieczność reformy podatków bezpośrednich zwró 
cono uwagę już w mowie tronowej. Należytośei 
egzekucyjne zmniejszają się w snosóh „ ? toścl
i w .  Od lat wielu

ulg w płaceniu podatków, i nawet istnieje już 
w praktyce wprowadzony system takich ułatwień. 
Minister zapewnił, że z całą życzliwością bada i 
uwzględnia wystosowane do niego życzenia i tak 
też będzi'1 postępował w przyszłości.

Następnie przemawiał W i e l o  w i e j s k i  o 
niedokładnej znajomości uprawy tytoniu u od­
nośnych urzędników. Mówca domaga się także 
zaprowadzenia systemu u d z i e l a n i a  z a l i c z e k  
hodowcom tytoniu n a  z a k u p n o  r o z ś a d n i -  
ków.  Tytuł „tytoń" przyjęto.

Przy tytule „loterja" przemaw’a, jak co ro­
ku, R o s e r ,  następnie K r a u s ,  poczem tytuł ten 
przyjęto. Przy tytule „myta" wnosi H e r b s t  
swoją rezolucję o z n i e s i e n i u  my t .  Zabiera 
głos P u r g n a r t  i przemawia na temat auto­
nomii myt; przewodniczący przerywa mu trzy­
krotnie przemówienie, poczem gdy mówca nie 
zważa na jego uwagi, odbiera mu głos.

Budżet ministerstwa finansów załatwiono, 
następnie przystąpiono do rozprawy nad u k ł a ­
d e m  z L l o y d e m .  Głos zabiera referent p. 
H a 11 w i c h.

f f e w  „Gazety M m i . "
W i e d e ń  d. 7. lipca. Najwyższa rada 

sanitarna przyjęła do wiadomości zarządzenia 
podpisane przez rząd ottomański. Rada sani­
tarna w Aleksandrji, ustanowiona celem za­
pobiegania rozszerzaniu się cholery w Indjach 
Wschodnich, Abisynii i Massawie, w szcze­
gólności zaś w Alepp * oświadczyła, iż konie- 
cznem jest jak najbaczniejsze śledzenie dal­
szego przebiegu epidemii, celem poczynienia 
we właściwym czasie zarządzeń wewnątrz 
kraju.

W i e d e ń  d. 7. lipca. W edle telegra' j 
mu Herolda został rosyjski kapitan kozaków, j 
Chodorowicz , aresztowany niedawno jako 
szpieg, po przeprowadzeniu śledztwa z Kra­
kowa do granicy odstawiony, a papiery jego ^
zatrzymano. -

B e r n o  d. 7. lipca.

Wiadomo!*!
Lwów, dnia 7. lipea. (Z laby handlowej).

1. Ajteje ta sztukę.
płseą tądają

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 211'— 214-— 
Kolej Lwów-Czem.-Jas8ka po 200 zł. w . 241 — 244-— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 301-— 304 — 
Banku kredyt, galic. po aOO zł. w. a. . . — Si l  ­

ił. Listy zastawne za" 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5% los w 40 lat. 100-60 101-30

„ 5% wyl. 10% pr. 108-90 109 60
„ „ „ 47,%  los w 50 lat 98 50 99 20

Bańka krajowego 41/«% l°g f 01 latach . . 98-90 99-60
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5*1, ..................... —•— —•—

* • / . .....................  97-60 96-30
4% los. w 417,  1. 95 SO 96 60

" „ „ „ 4'/,% los. w 521. 94 60 100-30
„ „ ,  4 7 , lo_ w 56 lat. 95-50 96-20

m . Listy dłntne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. «•/„) 3% 60 — 62-—

„ „ „ „ (4- m  27,7. • 02- -  54—
Ogólnego roiniczo-kreiytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
Im . w 15 l at . . .  " ............................... 49-— 52—

IY. Obligi^za 100, zł.
Iniemnizacyjne galic. 5*/0 m. k......................... 104 60 105-30
Galic. funduszu nropiua./jnego 4% . . . 93-50 94 20
Buków, funduszu propiL. cyjnego 5% . . . 101-50 102 20
Kom. banku krajowego 5*/s w. a. I sm . . 101-10 101-89
Potyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. . 104-50 —"—

„ z roku 1883 47,%  . . . 98-50 99-20
;  ” 4% . . . . . .  • • 91-50 92-20

Y. Losy.
Losy n 'ista K r a k o w a ........................................ 21-50 23-50
Losy miasta Stanisławowa................................ 26-25 28 25

VL Monety
Dnkat cesarsk i....................................................  5-50 5-71
Napeleondor.......................................................... 9 26 9 SS
Pófimpeijał rosyjski"..........................................  9 50 —-—
finbel rosyjski sreb rn y ........................................... 1-31 1-41
Kubt. rosyjski pap ierow y................................ 1-297,1317,
100 marek niemieckieh . ......................  57 35 57 95

r r * y j c ę ? i « l l  d o  h w o w a

dnia 7 lipca.

Hotel Zorzo. A . Brzozowska z Podola ros. 
J . R ylska z Ubrynowa. L  Puntsebert z Tarnopola, 

a papiery jego ( b ,  Rotter z Suchodołów. K s. St. Gromnicki z B u- 
czacza. St. Adamowicz z B iłk i. Z Ziegenbolg z Dre- 

Czeskie dzienniki 1 zna. K s. P . Żmigrodzki z Kijowa.
 —  - * „ J n i ć u ł  7. u n e ł - i  Angielski B . Gąsiorowski z Brzeżan.

donoszą, Ż e V a s z a t y O ( l  t  ł u b i n  K- Kłębkowski z Rzeszowa. K . Czuwacz z Podola,
n e  z w y c i ę s t w o  W c z e s k i m  K i  a i a . Krajewski z Dubia. W. Jankowski z Zaliny. D r. 
i w s z y s c y  p o s ł o w i e  z o b a w y  p r z e d j j  Komarzewski i Dziama z Halicza. I. Łodyński z 
w y b o r c a m i  i e w e n t u a l n ą  r e a k c j ą  - Kupczą. S. Radziejowski z Korczmina.
n a  k o r z y ś ć  s t a r o c z e c h ć w  poddali j B o td  Centralny. J . Jełow iecki z Szokow a,
sie i emu M. Dwernicki z Kołomyi. S. Brandman z Bojan. A .

A 7  W a  W  w inln  mini Bielecki z Faliksówki. A . de Messo, B . Menczyński 
u  • j v  • ' z  Kijowa. Michalik z Lubieniee. W . Mensch z Odesy.

scowościach Bośnu 1 Hercogowiny dało się L S m } . j e w s k i  z z i OCzowa. H . Sawicki z Zmysłowka. 
uczuć W dniu 4 .  bm. o godzin.e pół do 12-tej j f i otei Xuhn:i. I. Czerwiński z Potulicz. I.
w  nocy silne podziemne wstrząśnienie, które- "Warczyński z Witkowa. A . Fjałkowski z Bortnik. I .
mu towarzyszył oddalony łoskot. W strząśn ie-  ’
nie trwało 5 sekund i szło w kierunku z po­
łudniowego zachodu na północny wschód.

U n k a r e e z t  7. lipca. W edle Indepen- 
dance roumaine telegrafowała królowa Natalia 
z Ungheny, że je st w najlepszem zdrowiu i 
że złośliwe wieści dziennikarskie starają się 
przeszkodzić jej spotkaniu z królem Aleksan­
drem. (Spotkanie to ma nastąpić w Odessie 
29. b. m. w czasie podróży króla do Moskwy 
i Petersburga. Przyp. red.)

l l e l g r a d  7. lipca. Ministerstwo handlu 
zawez iło  m inistra spraw zagranicznych do 
wypowiedzenia wszystkich jeszcze niewypo­
wiedzianych traktatów handlowych.

P a r y ż  d. 7- lipca. Na żądanie mini ­
stra spraw zewnętrznych podniosła komisja 
budżetowa budżet francust ch szkół na wscho­
dzie z 5 2 0 .0 0 0  na 700 .000 , a fonduw <dy­
spozycyjny tegoż ministerstwa o A0 0 .0 0 0
franków.

B r u k s e l a  d. 7. lipca. Onegdaj do­
sta li się złodzieje w nocy do sklepu jubilera 
Schoesmakera i skradli kosztowności wartości
pół miliona.

L o b d y n  d. 7 . lipca. W edle wiadomo­
ści z Teheranu są widoki zbiorów w połn- 
dniowych prowincjach niepomyślne z powodu 
spustoszeń zrządzonych przez szarańczę. W y­
dano zakaz wywozu zboża.

l l l e t z  d. 7. lipca. Przy wyborach do : 
rady gminnej wybrano przy żywvm udziale i 
wyborców 6 Niemców, 10 krajowców. Bur- i  
mistrz Habn wybrany także. 16 wyborów 
ściślejszych musi się odbyć.

S t r a s s b n r g  d. 4 . lipca. Przy wybo­
rach do rady gminnej wybrano na 34 kan­
dydatów dawnych 27 , między nimi burri- 
strza Bade, nowych 7. W trzecim okręgu 
staro-niemieckim wybrano 5 Niamców. We 
wszystkich dzielnicach oddano na socjalnych 
demokratów razem 1000 głosów.

K a l o c s a  d. 7. lipca. Pogrzeb kardy­
nała Heynalda odbędzie się jutro. Prócz prze 
licznych innych deputacyj, będzie reprezento­
waną na pogrzebie i Izba magnatów przez 
0S‘ bną deputację pod przewodnictwem hr. 
Ferdynanda Zichy’ego.

N o w y  J o r k  d. 7. lipca. Sekretarz 
stanu Blaiue jest ciężko chory.

R i o  J a n e i r o  d 7. lipca. Baron Lu- 
cena mianowany ministrem skarbu, CaYalcanti 
ministrem rolnictwa.

W iedeń  dnia 7. lipca godz. 2 min. 18 
po połudn, Akcje kredytowe 295-50. Akcje al­
pejskie Tc warz. górniczego 88-— . Akcje wę­
gierskie B anku kredytowego 343.— . Akcje B an ku  
anglo-austrjackiego 158-25. Akcje Unionhant,,  
236 40. Akcje kolei Karola Ludwika 919- 
Akcje kolei Północnej 274-50. Akcie kolei Pnh ,' 
dniowej (Lomoardy) 103-75. Akcie k i i
fbldzkiej (losy turec-kie)  • _  * w  i , • „  .
stwowej 290-87. Akcje kolei !  je ko^ei Pan'  
wieekiej 241-75 Akcie knli?  °Wf" ° '? >zernl°wschodniei 1Q7-r;n t  1 węgiersko-półnc no-wscmamej UL 50. L osy knm; l i „ n JLdfińsku

Mickalewicz z Łancz na. G. Torczmanowicr z Turki.
Hot l Krakowski. Koliszer z Rosji. I. Ody­

niec z Niżniowa. A . Błażowski z Targowicy. A . D o- 
wmanowicz z "Wołynia. T. Łobaziewicz, Z. Strigl z 
Komarna.

H A D E S Ł ł a K  £ 1 .

(Rnbrykft t» ni* pochodzi od Redakcji, która też żadnoj 
odpowiedzialności za nią ni* bierze na ziebie.)

SZCUWA-ALKALICZNA
najlepszy napój djetetyczny i orzeźwiający, skute­
czny w  katarach żołądka i k iszek , nerek i cewki 
m oczow ej, polecany przez p-erwsze powagi lekarskie 
jako środek pomocny przy kuracji karlsbadzkiej i fn- 
nyck wodach, tudzież jako uzupełnienie tych wód — nie- 

456 mniej do codziennego użytku. 7

P ociąg i kolejow e.
Podług zegaru lwowskiego. (04 1. czerwca 1891>

Do L w o w a  p rz yc h o d zą ;

Z K rakow a..................................
Z Podwołoezysk.........................
Z Podwołoezysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jas/o-Rzeszów od 

1. lipca do 31. sierpnia. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suozawy, 

Czerniowiec, Husiatyna i Sta
n isław ow a........................   •

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta-
n is ła w o w a ................................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suohej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Lawocznego i Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Sokala i B e łż c a ......................
Z Ż ó łk w i......................................

2 ~ L w o w a  o dcho dzą:
Do Krakowa..............................
Do Podwołoezysk 
Do Podwołoezysk z Podzamcza' 
Do Zimnejwody-Rudna

be -S  5̂ *§ ° p-r ** Po
cią

g
OBO

bOY
YJ Pociągosobowy

bc d•S-So a O V
"-'i

4 03 8-50 9.28 7-15
2 20 7-30 3 1 5
2-08 7-01 2-38

8-12

8  — 2.—

6-53

3-42
7-54

902

12-19
1

Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło) 
pea„do 31. sierpuia . 

Suczawy, Czerniowiec, ^  
nisfawowa i Husiatyna .

Do Sta(fisł'awowa, Czerniowiec,
Jas i B u k aresztu .................

0 Stryja, Lawocznego, Munka­
cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna.................

Do Stryja, Chyrowa i Suohej • 
Do Stryja, Chyrowa, Suohej i 

Stanisławowa. . • • •
Do Stryja, Stanisławowa,

tyna, l  iw-oznego, 
lyrowa i Stróże • • 1 " _ 

Do Beteoa i Sokal*. • • •
Do Ż ó ł k w i ........................

2- 
411 
4-22

9-16

4 1 5

6-16

10-24

4-30

i-O

1060

6-20

7-20 
9 50 

1015  
4-20

l 22 
6-45

8 3 0
I0'35
U 05

9-25
7-40

1 t a  a"i • m " Losy komunalne w iedeński 
164-” ^' p i- ?,0W‘ tureckiego zarządu tytonm 
nółn U °bllg- 105-—  Akoje kol01
połnocno-zachod. (lit. B. Elbethal) 209;75. Losj 
regulacji C i s y — - .  Akcje B anku dla kr 
koronuyeh 211-40. Akcje Bankrereinu 
Rosyjski rubel papierowy 5%

4V10%  renta w spó lna
re n t.
zlot;.

austr. papierowa 102.50. 5% ^ 05-20. 5% renta 
— . Renta 4% N^poleondorj 57-70
węg. papierowa - 
Marki aiein- 9  3z>

Opróet tego kursują od 1. lipca do 31. sierpnia br
„leemie Poai*Ż  “  P ^ i^ a n ia  z Rzeszowa przez Jasło i 
Z j T s ą ź  do Orłowa i napowrot mające w Rzeszowie bez 
W d n ie  P W  i* odpowiedniemi pociągami c . k ™  
f^lei Karofa Ludwika, a mianowicie: z nociac,;^
odiwd ze Lwowa o godz. 6 min. 16 i ? r,Ar; 
przyjazd do Lwowa o godz. 8 min. 12 rann 15
lwowskiego). Uno (wedle zegaru

Uwaga : Godziny d r u k o w a  
oza porę nocna od godzina r- • Srubemi liczbami, o*ą» 

Ogłoszeń "rozkładu i Z s t  ’wleoZor do c lin- 69 n»'Ł 
wej w Galicji, nabvć m  ̂ na szlakaełl -olel £ & % ,  
sztukę, zaś 0S  T  W każdeJ £
kolei Karola i  S  J%dy w formacie kie.*®*®"*”

po 5 ct. za sztukjL

* pociągiem Nr." 16 
iągiam  
(wedle

Karola Ludwika
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M IL A  Z O L I.

(Ciąg dalszy).

Wychodził już, ale przy progu zatrzymał się 
i ze śmiechem dodał:

Zapomniałem, chciej mu pani powiedzieć, ie  
pani de Jenmout chce go mieć na obiedzie u sie­
bie... Wie paui, pani de Jeumont, ta, której ce­
sarz dał sto tysięcy franków.

Gdy pani Karolina pozostała sama, nie po­
ruszała się z miejsca. Obezwładniona siedziała 
na krześle, w tym obszernym pokoju, który teraz 
cisza zalógała, i osłupiałym wzrokiem patrzyła 
w stojącą przed nią lampę. Było to jakby nagłe 
zdarcie zasłony 1... To, czego nie chciała dotąd 
widzieć jasno, to, co podejrzywała ze drżeniem, 
stanęło teraz przed nią w całej nagości okropnej, 
bez żadnych możliwych złudzeń. Widziała Sac- 
carda do głębi, widziała tę zniszczoną duszę czło­
wieka, pogmatwaną i mętną w swoim rozkładzie. 
W istocie nie miał on żadnych więzów ni hamul­

ców, dążył za swemi pożądaniami z instynktem 
rozpasanego człowi ka, który nie zna innych gra­
nic prócz bezsilności. Sprzedał syna, sprzedał 
żonę, sprzedawał wszystkich, którzy mu wpadali 
pod ręce, sprztdał samego siebie i ją sprzedałby 
także, sprzedałby brata i biłby monetę z ich serc 
i mózgów. Jest to prosty fabrykant pieniędzy, 
rzncający do kotła na stooienie ludzi i rzeczy, 
aby z nich tylko wyciągnąć pieniądze. Widziała 
teraz jasno ów Bank powszechny,J gromadzący 
z trudem pieniądze zewsząd, jeziora, morza, oce­
an pieniędzy, po środku którego cała instytucja 
zapadnie się kiedyś nagle z całym łoskotem. 
Achl pioniądz, straszny pieniądz, który brudzi i 
pochłania!

Gwałtownym ruchem pani Karolina zerwa­
ła się z miejsca. Nie, nie! to potworne, tego już 
dosyć!... ona nie może pozostać dłnżej z tym 
człowiekiem. Przebaczyłaby mu zdradę, lecz 
wstręt jakiś ogarniał ją na myśl o wszystkich 
bezeceństwach i gnębiła ją trwoga możliwych 
zbrsdnij w przyszłości. Powinna wyjechać na­
tychmiast, jeżeli nie chce być ochlapaną bło­
tem i pod grnzami tego gmachu zmiażdżoną. 
Czuła, że potrzebuje uciec daleko, bardzo daleko, 
do brata na krańce wschodu, nie tyle, aby go 
uprzedzić, lecz aby semej zniknąć, jechać, jechać 
zaraz ! Dopiero szósta, może odjechać pociągiem 
kurjerskim do Marsylii o siódmej minut pięćdzie­

siąt pięć, bo nie ma sił do spotkania się z Sac- 
cardem.

W Marsylii, zanim wsiądzie na okręt, po­
robi sprawunki, trochę bielizny w tłómoczek, su­
knię na zm anę i pojedzie. Za kwandrans będzie 
gotowa. Potem na widok zaczętego memorjału, 
zatrzymała się chwilę. Po co to brać ze sobą, 
gdy to wszystko przegniłe u podstaw, ma się nie­
bawem zawalić? Jednakże, przez przyzwyczajenie 
dobrej gospodyni, która nie chce nieporządkn po 
sobie zostawić, zaczęła starannie nkładać i zbie­
rać swoje notatki. Porządkowanie to zajęło jej 
kilka minnt i uspokoiło pierwszą gorąezkę posta­
nowienia. Potem jnż z całą rozwagą obejrzała się 
do.koła pokoju, przed opuszczeniem go na zawsze, 
gdy w tern lokaj ukazał się znowu oddając pa­
czkę dzienników i listów.

Machinalne pani Karolina rzuciła okiem na 
adresy i pośród innych dostrzegła pismo brata, 
do niej adresowane. List miał na sobie pieczątkę 
pocztową Damaszku, gdzie Hamelin znajdował się 
obecnie w interesie połączenia boczną linią mia­
sta tego z Beyrutem. Z początku pośpiesznie 
przebiegała wzrokiem pismo brata, stojąc przy 
lampie i obiecywała sobie przeczytać je dokła­
dnie późniet w wagonie. Ale każde zdanio za­
trzymywało ją, nie mogła jnż ominąć ani słowa 
i skończyło się tern, że nsiaoła przy stole, po­
chłonięta całkowicie czytaniem tego długiego li­

stu, składającego się z dwunastu stronnic.
Hamelin w dniu tym był widocznie w wy­

bornym humorze. Dziękował siostrze za dobre 
wiadomości n. Paryża, świeżo od niej odebrane i 
przysyłał jej stamtąd jeszcze lepsze, gdyż szło 
mu wszystko tadn po myśli. Pierwszy bilans je- 
neralnego towarzystwa połączonych statków za­
powiadał się świetnie, nowe statki parowe przy­
nosiły znaczne dochody, dzięki doskonałym ich 
urządzeniom, ' szybkiemu a regnlarnemu kursu- 
waniu. Ż art^ ał sobie, donosząc, że Indzie po­
dróżują dla-przyjemności, opisując porty tamtej­
sze, oblężona przez stary świat zachodni, opowia­
dał, że żadnej wycieczki w okolic e zrobić nie mo­
żna bez spotkania się nos w nos z kilkoma pary- 
żanami.

Stało Się istotnie tak ja .  przewidywał. 
Wschód jest otwarty dla Francji. Wkrótce wyro­
sną miasta na żyznych skłonach gór Libanu. Ale 
najbardziej zajmujący obrazek stan ęwił opis dzi­
kiego wąwozu Karmelu, gdzie eksploatacja kopalń 
srebra była w pełnym brzegu. Dzika miejscowość 
zalndnia s:ę, odkryto źródła obute pod kolosalne­
mu rozwalinami skał, które zamykały dolinę od 
ctrony północnej i otworzyły się pola, zboże za­
stąpiło mastyksowe drzewa, a tuż przy kopalniach 
stanęła wioska. Z początku proste jamy ziemne 
i szałasy dla ochrony robotników ją składały, 
dziś stają już domki z kamienia, otoczone ogród­

kami, i jest nadzieja, że wioska powiększać się 
będzie dopóki pokłaay srebra nie zostaną wyczer­
pane. Teraz ma ona już około pięcinset mie­
szkańców; ukończono właśnie budowę drogi, któ­
ra łączy wioskę z Saint-Jean-d’Acre. Od rana do 
wieczora huczą maszyny, wydobywające rudę, 
przy głośnem trzaskaniu z bicza, poruszają się 
wozy, kobiety śpiewają, dzieci bawią się i krzy­
czą, w tej pustyni, w tej ciszy grobowej, gdzie 
dawniej tylko orły, szybując w górze, skrzydłami 
swemi szum sprawiały. Mirty i janowiec rozta­
czają balsamiczny zapach w łagodnem, cudo­
wnie czystem powietrzu. Dalej Hamelin rozwodził 
się szeroko o pierwszej linii kolei żelaznej z Brus* 
sy do Beyrutu, przez Angorę i Alep. W Konstan­
tynopolu przeprowadzono jnż wszelkie formalno­
ści. Zachwycony był pewnemi modyfikacjami, ja­
kich dokonał w wytknięcin linii drogi żelaznej 
przez uciążliwe załamki gór Tanras i opisywał te 
szczyty i równiny, ciągnące się n.stóp gór, z za­
chwytem uczonego, klóry odnalazł tam nowe po­
kłady węgla i w wyobraźni widzi już kraj, zasy­
pany fabrykami. Punkty wytyczne były już wy­
znaczone; miejsca, v, których miały Irć oudowane 
stacje, były wybraie, niektóre z nich stanąćmiały 
w środku pnstyni. Z czasem tu będzie miasto, 
tam drugie, mnóstwo innych wyrastać zacznie do 
koła krzyżujących się dróg kolejowych.

(C. d. n.)

Nieszczęścia
rozlicznego rodzaju , maż przez słabość od 
roku bez czynności jako dyurn ista , a jako 
m atka wraz z siedmiorgiem d z ieci, pozosta ­
jąc w nader sm utnem  p o łożen iu , zmuszona 
jestem  udać się do czułych serc i litości­
wych uczuć Szanownej Publiczności, upra­
szając o łaskawe podanie ręki pomocy. — 
Elżbieta H u p p e n th a l, Tarnów. Kantarówka.

Fabryka korków
poszukuje 2663

obrotnego agenta
Oferty adresow ać: „Prorision  976“ Rudolf 

Mosse w Pradze.
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Apteka w  Sokalu
poszukuje

u c z m  do p a k ty k i
z ukończoną VI. klasą gimnazjalną. 

2667 Wysoczański.

K orzystn y zarobek uboczny.
Obrotnych agentów  poszukuje pewien 
solidny dom bankowy do rozprzedaży 
losow tylko prawnie dozwolonych i to 
| pod bardzo k o rz ys tn ym i w arunkam i. |
W razie pom cslnych rezultatów dajemy 
sta łą  płacę. Oferty adresow ać: ,.100 G .“ 
do ekspedycji anonsów J . Danneu. g, 
W ien, I . ,  Kum pfgasse 7. Telefon 4022.

Stary K O O l a b
iM tjlew uy « włam w lanej ••lady doitareia 
M  aalplerwndi JifciM  ftaaea t k a tem  u  

6 l i .  albo 1 Utry u  8 l i .  
B an ad y k t B a r tl ,  ahaohM  ddbr 

■amek delltieh i y 6»a»Mt«, Styrya.

polityczny I ekonomiczno - społeczny 
w yc h o d zi w  Ta rn o w ie  ro k  jedenasty.

Pom iędzy pismami prowincjoualnemi 
zajmuje Pogoń jedno z poczytniejszych  
miejso w dziennikarstwie polakiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero­
kich kołach swych czytelników, ale zje­
dnała sobie także poważanie w  dzien­
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni. 
W ydawaną jest Pogoń w duchu kato­
lickim , demokratycznym, jest niezaw i­
słą  i bezstronną.

D o pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieściowy (rocznie 
52 arkuszy druku) zatem dwa spore 
tomy wyborowych pow ieści. Jako doda­
tek w yszły  dotąd następujące d z ie ła : 
Ramoty i ramotki W ilkońskiego. Po- 
jata Bernatowicza, Myszą wieża Bro­
nikowskiego, Wieczór adwentowy Mo- 
raczew skiej, Nalęoz Bernatow icza, a 
obecnie wychodzi w druku powieść pt>. 
Wajdelotka. (Pow yższe dzieła nabyć 
można w  adm. Pogoni po 40  ct. za tom 

Przedpłata na Pogoń w yn osi: 
rocznie z przesyłką pocztową z ł. 5*20
półrocznie „ „ „ 2*60
kwartalnie „ „ „ 1*30

Za pośrednictwem adm inistracji Po­
goni zam aw iać można w księgarni 
.,ózefa P isza w Tarnowie po zniżonej 
cenie : Turzyńskiego „Zbiór p ieśni na­
rodowych i patrjotycznych na 4  głosy  
zharmonizowanych“ p. tyt.: Harflarz ; 
B o r t a  „Podręcznik do nauki gospo 
larstwa wiejskiego, jakoteż kalendarze 

Tarnowianin (30  et.), „Z pod góry 
św . M arcina” (2 0  ot.), M a d a c h *
„Tragedja ludzkości”, R u d n i c k i e g o  
T.: „B ajki” i inne w ydaw nictw a tejże 
księgarni. 2413

18
Fryderyka Kiihnera

w  Czerniowcach ulica Główna I. 10,
ma różne posady dla prywatnych 
oficjalistów i sług wyższej kate- 
gorji na Bukowinie i w Rumunii 

do obsadzenia. 2620 
Przyjmuje zgłoszenia pisemne.

Kawę cykoriową
przedniej jakości (mięszankę) roz­
syłam franco 5 klg. po złr. 1*60 za 
zaliczką. Także en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p. Hoch 

Yeseli — Czechy. 2510

Hotel i restauracją C an e l
Berlin C., Burgstrasse 16. 2664

W ła śc ic ie l:  L eopold . IPeltesoŁin.
W środku miasta, naprzeciw zamku królewskiego, niedaleko giełdy. Nowo urzą­
dzony z możliwym komfortem , światło elektryczne. Połączenie koleją konną i 

miejską we wszystkich kierunkach.
Za pokój z św iatłem  1 usługą cd marek 2 dziennie. 

P oleca: Dostojny rabin D r. H ildesheim er.

Ces. król. wył. uprzyw.

do farbow ania siw ych w łosów ,

A. Maczuskiego, CSwyna­
lazku

w  W iedniu, Kltrntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: b lo n d , s z a t y n , 
bru n a tn y i c z a r n y 1 nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
e k stra k t o rze c h o w y , jako czysto roślinny, 
,ni zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 

*porównania lepszy jest od wszelkich in­
nych farb, części metaliczne zawierających. 
1 f la k . e k s t r a k t u  o rze c h , z ł .  3 i 150 
1 s ł o ik  p o m a d y  o r z e c h o w  „ 2 i l -— 
1 f la k o n  o le jk u  o rz e c h o w . „ 2 i  l -—

We Lwowie u Z y g . R u ckera apt. i u 
Leopolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2.

Uzdolniony młodzieniec z dobrego domu, z ukończoną VI. klasą gimn.
znajdzie posadę jako

j p r a k . t y k a n t

w  aptece »pod Koroną" A. Blumenthala
w  I B ie l s l r u .  ( S z l ą s l r ) .

Bliższe warunki listownie. 2657

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R ingstrasse, E ranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierw szorzędny,o -------------    -  ----* --------*t----17

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA , czytelnia za­
opatrzona w  dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową”) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejow ych. 2131 L. Spelser, dyrektor.

Slaie 1 nowe sprzedaje 
*4so najtaniej
EMIL WEINER
W>3n Sa'zthorgas8e A

M O LU PROSZKI SEM ICKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. M olla firma pomnożona.

Cena

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz ’ 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ią ładka’ 
spodnich c ięśc . oiała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze­
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom  krwi, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło rilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

F a łs z y w e  w y r o b y  będą są d o w n ie  śc ig a n e. 
zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w aluty eustr.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

Flsszka z dokładnym opisem 90 centów.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak oohronny Molla.

w  BERGEN (w  Norwegii). Ze w szyst­
kich w  handlu znajdujących się gatuu- 

użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w al. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P . T. Publiczności w yraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego

1
i
i
[♦

i
1
[♦]
i
[♦]
1

SKŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz ; w B ia łe j : 
Erich Keler apt.; w B rodach: M. Kulak, apt.; w C^erniow caeh: J. Scłmirch, C. Altu apt.; w C zortkowie: Ludwik 
Noss apt.; w D rohobyezu: F. Kuburowski apt.; w Górahomora: A. Botezat apt.; w H usiatyn le: W. Czerski apt.; 
w J a ro sła w iu : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w  K olbuszow ej: Fr. Bemben apt.; w Kołomy* ■ Jan Sidorowicz, E. 
Stenzel apt.; w K rakow ie: W. Redyk apt., F. Sobierajski a"t.; w Nowym  Sączu: W. Filipe1 R. Jakubowski apt.; 
w Nowym  T argu : K. Laur apt.; w P rzem yślu : M. Schwarc apt.; w Przeworsku ; Fel. Switalski apt.; w Rzeszo­
w ie : A. Karpiński apt., J. Seheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; w Sokala: E. Vyso- 
ozański apt; w S ta n is ła w o w ie : E. Strzemeoki apt.; w T arnopolu: E Frantz, F. Jamrogiewicz apt., L. Fleischmann 
apt.; w T arnow ie: W. Miildner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt. w Żurawnie J. W. Tomaszewski apt.

w  C zechach ; od setek lat znane i sław ne  g o rą c e , alkaliczno-solne źró d ła  
(29*5—39° R.) Leczenie trw a  bez p rz e rw y  p rzez cały rok.

W yśm ienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze, 
reum atyzm ow i, p a ra liż o m , new ralgii i innym chorobom  n e rw o w y m ; o znakom i­
tyc h  skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału i cięć, 
po złam aniu k o ści, przy zesztyw nieniu  sta w ów  i sk rzyw ie n ia c h  2429

W szelkich w yjaśnień udziela i z a iró -ie n ia  pom ieszkań przyjmuje: dla 
Teplitz Kąpielow y Inspektorat w  T e p litz, dla Schóuau U rząd miejski w  Schonau.

Towarzystwo powroźnicze
w  Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do m aszyn , gurty do wybijania wózków, cho­

dniki na korytarze i  t. p.
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.

Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Pochlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze na­
wet, a dotąd w kraju nie wyrabiane artykuły powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, załubnie, torebki m yśliwskie, na­
krycia salonowe na s tó ł, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Przestroga!,
Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnych 

osób, że handlarze wyrobami powroźniczemi wątpliwej wartości 
w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę, potworzyli po 
całym kraju sklepy z wyrobami powroźniczemi, zasilając lichemi 
towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność , przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze 
z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 
opłatnie wysyła się, 2192

I D y r e lc c j a :
M arceli Św iechow ski. J£s. L eon P a s to r.

m

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek v haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, C yter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

A . .  8 E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia usknteczniąją się natychmiast.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane w yro b y

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

l i i l i i i l i
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

O l a i n l r  f a n i n n i r T r  oczyszcza skore, wzmacnia i  pobudza włosy 
U ltJ J t jK  I d n m o w y ,  do porostu. Flakonik 50 ct._________________

P o m a d a  n ł i i r u M r r a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
1  U l i i a U d  G l l l l l U W d ,  padaniu włosów. -  Słoik 80 etf__________

TX Tod.su sut©3Ó.s3s:su,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
________ •  i połysk. — Flakon 80 ct.

B R IL A N T IN A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowv. 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

oprocz
Esencja miętowa do płukania ust,
przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Ffakon 50 ct.

P R O S Z E K  R O Ś LIN N O -A LK A LIC ZN Y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień kwasy, które sprowadzają ból i ouohnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J1H I H M T 0OTC2
we Lwowie sklepy własne n lica Kopernika 1. 3. u lica Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcach E ynek 1. 2.

♦

♦
♦
♦

♦

♦

Perła tatrzańsKa 
Stacja klimatycznaZAKOPANE Na miejscu apteta 

poczta i toUraf

ZAKŁAD WODOLECZNICZY D r. C M A M C A
otw arty ca ły  rok. — Do końca czerwca ceny zn iżon e , a to dziennie 
od 3 z łr . 50 ct. począwszy, za pokój kompletnie urządzony z pościelą, po­
żywienie i kąpiele. — Goście korzystają bezpłatnie z zakładowej biblioteki, 
bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i gimnastyki. — Prospekta na żąda­
nie gratis i franco. — Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie le­
tnim, uprasza administracja zakładu o listowne lub telegraficzne poinformo­
wanie się się przed przybyciem, czy pokój na razie jes. ao dyrpozycji.

J J r . A ,  Cl g a r n ie c ,
Dyrektor i właściciel zakładu wodo­

leczniczego na Chram eówkach.

M . J a r o s z y ń s k i ,
administrator.

2360

SELAD FABRYCZNY PAPIEBO '
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jak też na detail.

Envelopk , kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po oen ie  najtańszej
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na oilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1*20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również O ł  \ A /  W Q 7 W n o l ^ C I
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty w l .  w w

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l w ó w .  -u lica  O r m ia ń s k a  i. 26.CEEATY
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  V o g e  1. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A)


